
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 
z wyjątkiem świąt, i niedziel.

Nnmer pojedynczy kosztuje w miejsca 5 ot., 
pocztą 7 ot.

Biuro Redakoyi i Administracyi U!,Czarneckiego 18.

1‘reiiam erata ł przesyłką pocztową wynoai rocznie ltt z ł.; kw artalnie 4 zł,, miesiąoznie
1 zł. 85 et. W m i e j s c a  rocznie 12 zł., kw artaln ie 3 zl., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej,
otrzymają cało- i półroczni abonenci b ezp ła tn ie , ćwierćroczni zaś i miesięczni za do p ła tą . pierwsi
75 et., drudzy 30 ot. — Przewodnik prenum erow any osobno koustaje 4 zł.

Jednorazowe in  s e r  a ty obliczają się p« t 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiers..,..

Listy należy frankować, lteklamaoye 
wolne a% od opłaty pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty na 
„Gazetę Lwowską1'

za sierp ień  poczta 1 zt. 3 5  ct., w m ie j­
scu  i  zł.

Na Gazetę z Przewodnikiem,
za sierpień pocztą  1 zł. 6 5  ct., w  m ie j­

scu 1 zł. 3 0  ct.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

O g ł o s z e n i e .
Z końcem lipca  1874 było w obie­

gu na zasadzie ustaw  z d. ‘24. grudnia 1867. 
(Dz. .i. p. nr. 3 z r. 1868) i z d. 1. lipca 
1868 (D. u p. n r  84):

A. W edług rejestrów  prowadzonych w 
uprz. austryackim  banku narodow ym , a 
obecnie spraw dzonych:

Udziałowych przekazów hipotecznych a 
mianowicie :
a) opiewających na m onetę konw encyjną 

12.650 zł., tj. w wal. zł. ct. 
austryackiej 13.282 50

b) opiewających
na wal. austr. 84,265 4 5 0  zł. ct.

Razem . . 84,278.732 50
B. W ydanych z zam ­

knięcia przez obie ko- 
misye kontroh not p ań ­
stwa a mianowicie: 
jednoreńskow ych . 73,062.312
pęcioreńskowych 111,052.005 
pięćdziesięcioreń. 143,606 900 zł. ct.

ra z e m - '. . 327,721 217 — 
w ogóle . .4 1 1 ,9 9 9 .9 4 9  50 

W iedeń, 1. s ierpn ia  1874.
Z komisyi Rady państwa dla kontroli 

długów państwa.
Zastępca prezydenta 

Dr. Ignacy K aiser.

C. k. M inisterstw o h a n d lu , tudzież 
król. w ęgierskie m in isterstw o han d lu  udzie­
liły  W ładysław ow i R e b e z y ń s k i e m u ,  dy­

rek torow i kopalń natty  w Płowcach, p rzyw i­
lej na w ynalazek p rzy rządu  nożyc i św idra 
do bicia  studzien przy poszukiw aniu nafty  
na przeciąg jednego roku. O pisanie tego u- 
przywilejowanego p rzyrządu , o k tórego trz y ­
m anie w tajem nicy proszono, zostaje w p rz e ­
chow aniu w c. k. archiw um  przywilejów w 
W iedniu.

Z c. k . N am iestnictw a 
Lwów, dn ia  18. lipca 1874.

Naczelny dy rek to r poczt n ad a ł posadę 
pocztm istrza w Kolbuszowie ekspedytorow i 
pocztowemu Floryanow i B i e t k o w s k i e m u  
a  posady ekspedyentów  pocztow ych : w 01- 
pinacli dyetaryuszow i sądow em u K azim ie­
rzowi S o k a l s k i e m u  i w  Janczynie kan  
dydatce pocztowej H enryce N a w r o c k i e j .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Łwiaw, d n ia  4 .  s i e r p n ia .

Z pryw atnego te leg ram u peszteńskiego, 
na  którym  w zupełności polegać nie m ożna, do 
wiadujem y się o w yniku g o s p o d a r s t w a  
p a ń s t w o w e g o  w W ę g r z e c h w  drugim  
kw artale  b. r. W edług d a t tam że podanych 
rzeczyw iste dochody państw a były m niejsze 
od prelim inow anych o dziew ięć milionów 
a w ydatki rzeczyw iste przew yższyły n a to ­
m iast p relim inarz  więcej niż o m ilion zł. 
Gdyby te  cyfry m iały być m iarą  rezu ltatów  
w dalszych dwóch k w arta łach , to  m ożnaby 
zw ątpić o losie W ęgier a przynajm niej za ­
powiedzieć nowe bardzo groźne zaw ikłania 
finansowe. Ale chociażby naw et da ty  te 
były najpraw dziw sze, wniosek podobny nie 
może być z nich wysnuty. D rugi k w a rta ł 
je s t porą przednów ku, k lęsk  elem entarnych 
i innych nadzw yczajnych wypadków. W każ- 
dem państw ie k w arta ł ten je s t najniepom yśl- 
aiejszym  co do wpływu dochodów państw o­
wych a w k ra jach  przew ażnie rolniczych, 
do jak ich  należą  i W ęgry, fak t ten w ystę­
puje w sposób nierów nie jaskraw szy , niż 
gdzie indziej. Zbiór tegoroczny pozwoli d o ­
piero ocenić skarbow e położenie W ęgier a

jak  wiadomo, do tąd  rokuje on bardzo  św ie­
tne  nadzieje. W najbliższym  kw arta le  dzi­
siejszy niedobór może być ła tw o i sowicie 
pokryty.

O w ielkim  s p i s k u  b o n a p a r t y -  
s t  o w s k i m , k tóry  tak  długo ja k  wąż 
m orski w ił się po szpaltach  repub likańsk ich  
dzienników  francuzk ich , ucichły wieści zu­
pełnie. Panow ie republikanie  nie są już tak  
pewni, że ich niebezpieczny przeciw nik  Rou- 
h er w krótce zasiędzie na ław ie oskarżo­
nych a z tam tąd  pójdzie do w ięzienia. Rząd 
mimo energicznych zabiegów prefek ta  p a ry ­
skiej policyi nie przekonał się, ażeby oska­
rżen ia  ciskane ustaw icznie w p rasie  rep u b li­
kańskiej na  Rouliera i jego zwolenników 
były bodaj w części uzasadnione i z tego 
powodu d a ł ostrzeżenie prow incjonalnem u 
dziennikow i legitym istycznem u, k tó ry  bona- 
p arty stów  ryczałtow o nazw ał zdrajcam i s ta ­
nu. Z aw iedzeni w swoich oczekiw aniach re ­
publikanie  francuzcy nie tra c ą  wcale odw a­
gi i pokryw ają klęskę zmyślonem tw ierdze­
niem  o jak im ś kom prom isie zatw ierdzonym  
przez rząd  z b ouaparty stam i. Ze ca ła  hi- 
storya o tym  spisku skom prom itow ała s tro n ­
nictwo repub likańsk ie  jako głównego oska­
rżyciela a  w drugim  rzędzie  gab inet jako  
wykonawcę natarczyw ych żądań rep u b lik ań ­
skich, to  nie u lega już najm niejszej w ą tp li­
wości. M ożnaby te raz  dosłownie powtórzyć 
w szystkie szyderstw a i obelgi, k tó re  padały  
z obozu republikańskiego na  rząd  N apoleo­
na III. za wszelkie n ieudałe  śledztw a i a- 
resztow ania. Jakaż  ostatecznie korzyść wy­
n ik ła  z n iezw y k łe j, an tibonapartystow sk ie j 
energii paryskiego p re fek ta  po licy i?  Chyba 
ta , że bonapartyśei z tern w iększą zaciF.o- 
ścią uderza ją  na republikanów . Dowodem 
n a to je s t o s ta tn ia  gw ałtow na scena w Zgro­
m adzeniu  narodow em . O zajściu tern w ie­
my dotąd ty lko ty le z telegram ów , że wy­
w ołał je p. G alloni d T stria  oświadczeniem, 

, iż ludzie honorowi pogardzają  republiką.
| N ikt się n ie  poważy uspraw iedliw iać tego 
1 zagorzałego b o n ap arty sty , a le  okoliczności 

łagodzących nie podobna zapoznawać. R e­
publikę franouzką reprezen tu je  dzisiejsza le­
wica Zgrom adzenia narodowego, k tó ra  przez

u sta  swego naczelnika nazw ała niedawno 
bonapartystów  n ęd zn ik am i, k tó ra  uroiwszy 
sobie spisek uży ła wobec bonapartystów  
środków, za k tó re  tyle razy  i ta k  silnie zniewa­
żała  n iety lko  pam ięć upadłego rządu  cesar­
skiego lecz naw et pam ięć zm arłego cesarza. 
K to uderza  na przeciw nika grubą p a łk ą  nie 
może w ym agać, aby on zasłan ia ł się gołą 
ręką. P an  G am betta  nazw ał stronnictw o 
cesarsk ie  nędznikam i, więc nie powinien się 
te raz  oburzać na b rak  p arlam en tarnej d e ­
lika tności u  tak  zagorzałego bonapartysty  
ja k  p. G alloni d ’Is tria .

W ł o s i  nieraz porównywali swoje p a ń ­
stwo z królestw em  węgierskiem , szczególuie 
co do stosunków  skarbow ych. W czasie gdy 
przesilenie w obu państw ach  dochodziło do 
punktu kulm inacyjnego , porów naniu tem u 
niepodobna było odmówić trafności pod n ie ­
jednym  względem Dziś stosunki zm ieniły  
się zupełnie na korzyść W ęgier, k tó re  z n a ­
cznie więcej zrobiły  około niezbędnej refo r­
my. M ają one bowiem od daw na stałego 
i spraw ie zupełnie oddanego m in istra  sk a r­
bu, gdy tym czasem  w gabinecie włoskim te ­
k a  ska rbu  czeka dotąd  na fachowego mi mi­
n is tra , a M ingbetti może niczego goręcej 
nie p ragn ie  ja k  pozyskania d la  niej kandy­
d a ta  równego co do zdolności poprzedniem u 
m inistrow i Selli. W ęgrzy mogą już dzisiaj 
z otuchą powiedzieć, że położenie finansowe 
strac iło  u nich niejedną cechę bardzo g ro ­
źną, że po zbiorze tegorocznym  skarb  p a ń ­
stwa wypełni się zwrotem  ogromnych zaległości 
podatkow ych i będzie mógł liczyć na p u n ­
k tualn ie jszą  w ypłatę podatków  bieżących. 
W łosi tym czasem  nie m ają  tej pociechy, ho 
ich przesilenie niebyło w ynikiem  klęsk  i n ie ­
urodzajów. W reszcie W ęgrzy zrobili znaczny 
postęp w rozum nej oszczędności i odm ówili 
sobie niejednej potrzeby, gdy tym czasem  
Włosi jeszcze teraz wśród najprzykrzejszych  
stosunków pieniężnych w ystaw ili skarb  p ań ­
stw a na w ydatki wcale zbyteczne. Owe for- 
tyfikacye, k tórych budowa na  ostatn iej sesyi 

i parlam entu  dopiero pod bardzo silnym  na- 
! ciskiem została  ograniczoną do skrom uiej- 
| szych rozmiarów', były praw ie w yłącznie 

skutkiem  urojonej obawy, że F ran cy a  zagra-

T eatr letni we Lwowie w r, 1796.
II.

Żyjemy w czasie m echanicznych cu ­
dów te a tra ln y c h , w czasie w idowisk ob li­
czonych na  w rażenia zmysłowe, ta k  zwanych 
feeries lub niem ieckich Spectalcelstiiclce, a  n ie­
dawno ubolew ał jeden  z krytyków  zag ran i­
cznych, że d la  nowoczesnych teatrów  w y­
s ta rcza  kraw iec, m alarz i m aszynista. Jeżeli 
to is to tn ie  p raw da, jeżeli dziś n a s ta ła  pora, 
w której dekora to r i m aszynista w iększą 
odgryw ają rolę na  scenie od poety  i akto- 
ra  — to pora  ta  do tąd  mimo koleji ż e la ­
znych nie zaw ita ła  do Lwowa. Naszej dy- 
rekcyi nie m ożna zrobić zarzu tu  , aby s ta ­
r a ła  się p iękuem i dekoracyam i i w spaniałą 
w ystaw ą pochlebiać zm ysłom ; przeciw nie, 
dzisiejsza scena lwowska pogardza zm ysła­
m i a w ierzy ty lko  w pobłażliw ość widza i 
jego im a g in a c y ę , k tó ra  pow inna się domy 
śleć, że scena przedstaw ia  m orze, pałac, b i­
tw ę i t. p.

P raw ie się wierzyć nie chce, że przed 
m ało co m niej, ja k  s t  u 1 a t y, i to  w te ­
a trze  le tn im  , a  zatem  tym czasow ym  , im ­
prowizowanym , dekoracye i m aszynerye były 
ta k  w spaniałe, jak ich  dziś we Lwowie nie 
z d a rza  nam  się widzieć praw ie nigdy, n a ­
w et w Afrykance, w poczciwych Rycerzach 
mgły i najpoczciw szych Wiśliczankach, kiedy 
to  afisz uroczyście zapow iada galery i cuda 
sz tuk i dekoratorsk iej i m echanicznej !

B ogusław ski sprow adził sobie znako­
m itego m alarza  Sm uglew ieza , wiedeńskiego 
d ek o ra to ra  M iillera i głośnego w owym czasie 
m aszynistę  tea trów  w iedeńskich Lehm anna,

i przy ich pomocy opa trzy ł te a tr  le tn i w 
ogrodzie Jabłonow skich w najciekaw sze n ie­
spodzianki i effekta.

N ajśw ietniejszem  przedstaw ieniem  w 
am fiteatrze pod tym  względem  b y ła  opera 
napisana przez Bogusławskiego, z m uzyką 
FJsnera pod ty tu łe m : Izkahar. „Ażeby jak- 
najmocniej zaostrzyć ciekawość,m ówi sainB ., 
osnowę tej sztuki zastosow ałem  do czytanej 
uaówczas z uniesieniem  H istory i zawojowa­
nia Peru w Am eryce, k tó re  z losem ojczy­
zny naszej w ielkie m iało  podobieństw o*. 
D ekoracye w tej sztuce by ły  bardzo k osz to ­
wne i w span ia łe ; posłuchajm y, ja k  się o 
tern w yraża sam  zasłużony dyrek tor.

— Przestw ór sceny am fitea tru  —  opowia­
da Bogusław ski — podał m i sposobność ogro­
m em  wszelkiej rozm aitości upięknić to dzie­
ło. Każdy z trzech  aktów  inna zdobiła de- 
koracya ; p ierw szy : wyniosłe i n iedostępne 
s k a ły ; d r u g i : rozw aliny zburzonych kró 
lewskicli gm achów ; a o sta tn i w ystaw iał brzeg 
m o rza , okry ty  wzgórkam i i krzew iną, za 
k tórej p rzezroczystością ranny  wschód s łoń ­
ca najprzyjem niejsze patrzącym  spraw iał 
om am ienie, a k tó re  p rzez n ieprzew idziany 
przypadek do najwyższego stopnia posunię- 
tem  zostało. K iedy bowiem przy pierwszem  
w ystaw ieniu tej sz tuk i, dla trudności p ręd ­
kiego na  ta k  obszernej scenie wszelkich 
ozdób ustaw ienia, rep rezeu tacya  aż do r a n ­
n e j  j u t r z e n k i  przedłużoną być m usia­
ła  , u jrza ła  publiczność przy  końcu trzecie­
go ak tu  p r a w d z i w y  w s c li ó d s ł o ń c a ,  
co zdawało się być tern sam em , k tó re  na 
początku a k tu  udaw ano, poniew aż w łaśnie 
w tem  m iejscu i nad  tem i sam em i drzew a­
mi na horyzont wschodziło.

W operze tej w ystępow ała na scenie 
arm ia europejskich  ż o łn ie rz y ; otóż Bogu­
sław ski w prow adził na scenę k ilkuset wo­

jowników, w ystępujących szykiem  bojowym, 
w pełnych rynsztunkach  i z prawdziweini 
działam i na  rozleg łą  sc e n ę , co spraw iać 
m iało, ja k  mówi sam  dy rek to r, „najw spa­
n ialszy widok. “ W innnej operze, Amazon­
kach, także  p ió ra  sam ego Bogusławskiego, 
w ystąpił cały  hufiec zbrojnych am azonek, 
i „dziwiono się powszechnie przy pierwszych 
tej sztuki w ystaw ieniach —  mówi z wido- 
cznem zadowoleniem  Bogusław ski —  zkąd 
tak  wiele dobrano kobiet i do m ęzkich p rzy ­
zwyczajono zapasów ? ...“ Zdziwienie nie 
trw ało  długo, bo publiczność w net się do­
w iedziała, że am azonkam i t e m i , ubranem i 
w p ó łzb ro jk i, hełm y i kopje z lwowskiego 
arsenału , by li szesnasto letn i studenci szkół 
lwowskich! Oprócz studentów  zyskiw ali w 
Amazonkach poklask w ielki także  m aszyni­
ści. B yła w tej operze jed n a  dekoracya, 
k tó ra  zachw ycała publiczność. C ała scena 
w ystaw iała szeroki stru m ień  pod m urarni 
tw ierdzy, przedzielający  ją  od obozu G re­
ków. W odległości widać było w spaniały 
w odospad, w którym  do strum ien ia  tego 
w padała  inna rzeka, Thermodont. S z tu rm ują­
cy m iasto Grecy rzucali się w wodę, a za ­
nurzeni po szyję, wznosili ta rcze  swe do 
góry, sk ładając  je  w sztuczny m ost, po k tó ­
rym  następu jące  hufce w padały na m ury 
oblężonego m iasta .

Ale dość już o tea trze  letnim  we Lw o­
wie w r. 1796. Ciekawych odsyłam y po 
bliższe szczegóły do p am ię tn ika  Bogusław 
skiego, k tó ry  z zupełną słusznością opisowi 
przygód w łasnych d a ł ty tu ł Bziejóio^ teatru 
narodowego, bo isto tn ie  po za nim n ie  było 
sztuk i dram atycznej w ówczesnej Polsce. 
Z am iast pow tarzać to, co każdem u je s t  p rzy­
stępne, wolimy tu  rzucić je d n ą  w łasną u w a­
gę. Że prócz tego, co nam  da ł W ójcicki, i 
oprócz Izicjótu teatru polskiego Chomentow-

skiego, k tó re  ostatecznie h isto ry ą  nie są, 
nie m am y historyi sztuki dram atycznej p o l­
skiej, tem u się wcale nie dziwimy, bo nie 
m a jej jeszcze sam a nasza sztuka d ram aty­
czna. Je s t tu  jeszcze zanadto  wiele do zro­
b ie n ia , aby było już dość do pisania. Ale 
że n ik t do tąd  nie zab ra ł się do m ouografji 
wyczerpującej a krytycznej o Bogusławskim, 
że n ik t nie dał nam  ch arak te ry s ty k i tej wy­
b itnej postaci, n ik t szeroko nie ocenił jego 
zasług i długoletniej d z ia ła ln o śc i, n ik t nie 
wyznaczył mu należnego m iejsca w dziejach 
um ysłowych polskich — to w ielka szkoda.

Może w łaśnie okoliczność, że B ogu­
sław ski sam w łasnem  piórem  zda! spraw ę 
z swych usiłow ań, z swych prac i tu - 
łactw , może ta  w łaśnie okoliczność od­
s tręczała  do tąd  od podobnej pracy na 
większy zakrój. Ale Bogusław skiego pam ię­
tn ik  to  spowiedź o so b is ta , a choć nie po­
wiemy, żeby nie była s z c z e rą , nie wolna 
je s t przecież do owej mimowolnej pozy, k tó ­
rą  mniej więcej p rzyb iera  każdy, kto pisze 
o sobie lub o swojem działaniu. T rudno 
z resz tą  mieć ty le autokrytycznego zm ysłu i 
ty le  zaparcia czy odw agi, aby pisząc o so ­
bie, wyjść z samego siebie, być sędzią so­
bie sam em u, potępiać własne p race  lub  w ła­
sne wieńczyć skronie. To co B ogusław ski 
sam sp isał o swojem życiu , k tó re  nie bez 
pewnej dum y nazw ał dziejam i całej sceny 
narodowej, uważać dziś należy za wdzięczny 
bardzo m ateryał, ale ty lko  za m ateryał, na 
k tóry  z perspektyw y i krytycznie zap a try ­
wać się w ypada.

P ostać ta  w ybitna dom aga się konie­
cznie swego h isto ryka, ale h is to ry k a , który  
by um ia ł być i k ry tyk iem  i znawcą sztuki. 
W każdym  razie  wdzięczny to  bardzo b o ­
h a te r  do podobnej monografji, ten  człowiek 
niepospolity , co ja k  sam m ówi, doznawszy



ża całości i bytowi K rólestw a W łoskiego. 
O baw a ta  w tej chw ili p rze s ta ła  już niepo­
koić naw et trwożliwe um ysły. Jeszcze w ię­
cej razi budowa ogrom nego pałacu  dla m i­
n isterstw a skarb u  w Rzymie. Kosztuje ona 
dotąd  12 m ilionów lirów  a kosztować bę­
dzie 24 milionów. Po W atykanie będzie to 
gm ach najw iększy w całym  Rzymie! Czy 
niem a w tern iro n ii losu ? A rcydzieło a r ­
chitektoniczne m a zasłonić ru inę finanso­
wą , skarb  państw a  znajdujący się w opła- 
kanem  położeniu  w ytęża siły  na wybudo- 
dowanie w spaniałego pałacu  dla swojego za ­
rządu  !

R y t u a l i ś c i  a n g i e l s c y ,  którym  
niedawno^uchwalony b ill m iał zagrodzić d r o ­
gę do dalszego rozpow szechniania katolickicli 
cerem onij kościelnych, nie p rzesta li być 
groźnym i d la  kościoła panującego w Anglii. 
A rcybiskup z C an terbury , twórcawspom nio- 
nego b illu  n ie odważył się d o tąd  na krok 
stanow czy przeciw swoim podw ładnym , k tó ­
rzy niezm ordow anie propagują  potępiony ry- 
tualizm . E nerg ia  arcybiskupa m ogłaby się 
stać  bardzo ła tw o hasłem  odszczepieństw a 
n a  rzecz kościo ła katolickiego i wywołać 
przytem  ruch  wcale niebezpieczny. D israeli 
nie liczył się z tą  trudnośc ią , gdy w p a r la ­
m encie tak  stanowczo w ystąp ił w ich obro­
nie b illu . Dziś i on zapewne nie gorszy się 
w ielką ostrożnością arcybiskupa z C an te r­
bury.

Z S t a m b u ł u  w k ilku  dziennikach ró ­
wnocześnie pojaw iła się wiadom ość, że s tan o ­
wisko W ezyra H usseina Avni baszy je s t b a r ­
dzo zachwiane. Być m o że , że w ielki wezyr 
będzie jeszcze bardzo długo urzędow ał w ła­
śnie d la  tego, że m u przepow iadają  b lisk i u p a­
dek. Jego poprzednicy bowiem, k tó rych  s ta ­
nowisko uważano za ustalone na długi p rze ­
ciąg  czasu, upadli w łaśnie w chwili, gdy się 
tego najm niej spodziewano. W Turcy i wszy­
stko  dzieje się odm iennie ja k  w innych m o­
carstw ach, więc może i kom binacye dzien­
n ik a rsk ie  w ypada w tym  duchu tłum aczyć. 
N ie zastanaw iając się w cale nad  niewdzię- 
cznem  pytan iem  , czy położenie polityczne 
T urcyi zapow iada is to tn ie  nowe przesilenie 
i jak ie  z tąd  w yniknąć m ogą następ stw a , 
chcem y tu  tylko wspom nieć o podaw anych 
p rzez korespondentów  powodach dymissyi. 
Pierw szym  powodem m ają być zabiegi fran ­
cuskiego a m b a s a d o ra , k tó ry  od wybuchu 
znanego sporu z hassunistam i n ieustannie  
p racu je  wrzekomo nad  upadkiem  w. wezyra. 
D rugim  powodem m a być niechęć wice kró la  
E g ip tu  ku dzisiejszem u w. wezyrowi. O sta­
tn i powód m ógłby is to tn ie  zaważyć na szali, 
a le  pierw szy w ydaje się nam  wcale n ie ­
praw dopodobnym . D yplom acya niem iecka 
do tąd  bardzo  szczęśliw ie zw alczała w S ta m ­
bule wpływ francuski w spraw ie hassuni-

n iespraw iedliw ości „w trącony został przez 
rozpacz11 do t e a t r u , a porzuciw szy szablę 
chw yta za m askę i k o tu rn , organizuje t e ­
a tr , pisze oryginalne sz tuk i, tłum aczy obce, 
k sz ta łc i artystów , ra tu je  m łodziu tką  scenę 
od u p a d k u , p iastu je  sztukę dram atyczną 
w śród k a ta s tro f  i powszechnego rozbicia, 
aby ją  przed  swą śm iercią u jrzeć bezpieczną i 
do nowego życia się budzącą. Ż ołnierz, aktor, 
dy rek to r, p isa rz , tłu m acz , obyw atel cno tli­
wy —  człowiek ten  był zaszczytem  swego 
stanu . Już  za życia swego nietylko u swo 
ich , ale i u  cudzoziemców znajduje cześć i 
uznanie zasług. Seume, k tó ry  go w idział w 
W arszaw ie, z uniesieniem  niem al w spom ina 
o nim  w swych pism ach.

— P an  B ogusław ski —  mówi ten  poe­
t a  niem iecki — m ąż , któregobym  po Ko 
ściuszce nazw ał osta tn im  Polakiem  (pisze to 
człowiek, co p a trz a ł na  r. 1794), pan  Bogu­
sław ski je s t  w swoim zawodzie z pewnością 
jednym  z najp ierw szych a rtystów  całej epo­
k i , i zasługuje na to , aby go postawiono 
obok I f f l a n d a ,  i t o po p r a w e j  stronie. 
W szystkie jego czynności pełne są najlepsze­
go tak tu  i najw ytw orniejszego sm aku. *)

Nie trzeb a  zapom inać, że mówi to  N ie­
miec, a Niem cy ubóstw iali swego Ifflanda, 
po za k tórym  nie w idzieli wyższego ta len tu  
dram atycznego. Z podobnem  uznaniem  wspo­
m in a  o Bogusławskim  także  L ehw ald, k tóry  
go poznał już  w późnej starości.

G dyby się  k to  zn a laz ł, k toby  chciał 
nap isać m onografię o Bogusławskim , m usia ł­
by rozw ażać tę  postać  nietylko na  tle  s to ­
sunków polskich, a le  i w relacyi do ówcze­
snego ruchu  d ram atycznego  w E uropie, oso-
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stów i zgotow ała naw et stanow czą klęskę 
reprezentan tow i francuskiem u. Z tern w ięk­
szą łatw ością będzie ona m ogła i nadal p a ­
raliżow ać zabiegi francusk ie , gdyż postaw iła  
na straży  interesów  niem ieckich w ytraw nego 
barona  W erthera .

PR ZEG LĄ D  POLITYCZNY.

A u s l r y a  » W ę g r y .  JE . m in ister 
spraw  w ew nętrznych br. L asser pow rócił 
z u rlopu do W iednia d. 31 z. m. JE . m i­
n is tra  hand lu  dr. B anhansa ,— k tó ry  jak  już 
donieśliśm y— w yjechał do kąpiel w Johan- 
nesbad, zastępuje w urzędow aniu JE . m in i­
s te r ro ln ictw a Chlum ecky.

- -  N ajjaśniejszy P an  przyjm ow ał w 
tych dniach deputacyę z Bielska, w której 
sk ład  wchodzili pp. senior dr. Ilaase, Adolf 
Briill i K aro l Zenker. D eputacya złożyła 
najuniżeńsze dzięki za u rządzenie i syste- 
mizowanie c. k. szkoły przem ysłow ej w B ie l­
sku. Ta sam a deputacya dziękow ała n a ­
stępnie panu  m inistrow i oświaty, tudzież 
prezydentow i krajow em u p. A leksandrow i 
Sum m erowi w Opawie za gorliwe s ta ran ia  
około ustanow ienia te j szkoły.

—  Pierw sza krajow a konferencya n a ­
uczycieli Niższej A ustryi, zbierze się w W ie­
dniu d. 22 w rześnia.

— W B ernie (Szw ajcarya) zbierze się 
dnia 15 w rześnia m iędzynarodow y kongres 
pocztowy. M onarchia nasza będzie na tym  
kongresie reprezen tow aną przez pp. Kolben- 
ste inera , generalnego d y rek to ra  poczt i te ­
legrafów ; M ichała Gezvay’a generalnego 
dy rek to ra  poczt w ęgierskich w Peszcie; F. 
PilhaPa, radcę  m in isteryalnego w d e p a rta ­
m encie handlowym  w "Wiedniu i P. Heima, 
radcę w departam encie  handlow ym  w B u­
dapeszcie. Główne pu u k ta  konwenc.yi wy­
pracow ał dyrek tor niem ieckich poczt p ań ­
stwowych, S tephau.

—  Triester Ztg. dow iaduje się, że w 
spraw ie uregulow ania kongruy zawezwano 
także o rdynaryaty  w obrębie nam iestnictw a 
Tryestyńslciego o udzielenie opinii W szy­
scy tam te js i b iskupi zgodzili się na znaczne 
podwyższenie kongruy. W tam tejszych  dy- 
ecezyach nie m a prebend, k tó reby  w myśl 
ustaw y z 8 m aja  1874 m ogły być opodat­
kowane.

— Przedm iotem  obrad  w ęgierskiej r a ­
dy m inistrów  w d. 31 z. m. były sprawy 
m ające być przedłożone sejmowi kroackie- 
m u. R ada odrzuciła  k ilka  p rzed łożeń ; m u­
szą ono uledz m ałej zm ianie.

■—■ Na ostatn iem  posiedzeniu izby depu­
towanych sejmu w ęgierskiego uchwalono b u ­
dżet na  m iesiąc sierp ień  w wysokości 276.016 
złr. Br. P ronay żądał, ażeby dyety w ypła­
cać posłom  tylko za te  dnie, w k tó rych  od­
byw ały się posiedzenia. Moricz nadm ienił, 
że dyety za sierp ień  będą niejako zwrotem  
kosztów podróży. Nowela wyborcza je s t już 
w Izbie w yższej; zosta ła  ona przekazaną 
kom isyi praw niczej. Praw dopodobnie p rzy j­
dzie ona pod obrady przy końcu tego ty ­
godnia  i ulegnie pewnym zmianom. Naplo 
u trzym uje, że sejm  będzie zwołany dn ia  
24. październ ika.

bliw ie w Niemczech, gdzie w łaśnie Lessing 
ująw szy berło  krytyczne w swoją dłoń 
s iln ą , s ta ł się zwycięzkim aposto łem  w iel­
kich  i doniosłych reform . Obaozylibyśm y 
w ów czas, ja k  dzielnie um iał dotrzym yw ać 
k roku  B ogusław ski najlepszym  znawcom 
sztuki d ram atycznej, jak  wiele zaw dzięcza 
m u scena nasza rodzinna.

Nie sam  zresz tą  pam iętn ik  B ogusław ­
skiego służyłby za m a te ry a ł do tej pracy. 
Pam iętn ik i inne współczesne wieleby d o s ta r­
czyły nowych szczegółów, a ciekawe p rzy ­
gody Bogusław skiego dałyby się uzupełnić 
także korospondencyą jego pryw atną. W sa ­
m ym  Z akładzie  O ssolińskich znajduje się 
p lik  listów jego, pisanych do niejakiego To- 
m aniew icza, k tóre  zaw ierają wiele szczegółów' 
ciekawych do osobistych jego losów we L w o­
wie. W yczerpujący, k ry tycznie opracow any 
życiorys Bogusław skiego byłby pięknym  i 
pożądanym  bardzo podark iem  d la  naszych 
artystów  dram atycznych. Jeżeli sław ny a r ­
ty s ta  niem iecki Seydelm ann suchą, aż do 
jałow ości teore tyczną książkę R oetschera 
nazw ał biblią aktora — o ileż słuszniej za ­
sługiw ałby żywot Bogusław skiego na nazwrę 
wzoru i p rzew o d n ik a!

I  zapraw dę szlachetny to  wzór n a ­
szym ak to ro m , ten niestrudzony pracow nik 
na  polu sztuk i d ram a ty czn e j, k tó ry  wolny 
od w szelkich m ałodusznych przyw ar swego 
zaw odu, pełen m iłości dla sz tu k i i pełen 
pośw ięcenia d la  niej, um ia ł pozyskać sobie 
cześć najdosto jn iejszych i najznakom itszych 
rodaków  w czasie, k iedy zawód a k to ra  był 
praw ie pogardzany  i kiedy było jeszcze 
kw estyą w ątpliw ą, czy też is to tn ie  godzi się 
grzebać a k to ra  w święconej ziem i cm entarzy,..

I S i e m c y .  W edług najświeższego D zien­
n ika  u s taw , wejdzie w życie z d. 1. stycz­
n ia  1875 w K arlsruhe nowa, podczas o sta ­
tn ie j sessyi sejmowej uchw alona ordynacya 
m iejska.

— Z S aarb rucken  donoszą berlińskiej 
Germanii, że p as to r z N eunkircben, W all 
rich, deputow any P a th e ig e r i kapelan  Das- 
bach z T rieru , którzy s ta li pod oskarżeniem  
za mowy m iane w St. W endel w dniu 24. 
sierpnia  1874 i zostali uwolnieni przez p ie r­
wszą instancyę, zostali obecnie także i przez 
drugą instancyę uznani niew innym i.

— Z Kolonii donoszą, że przed kilku  
dniam i odw iedził a rcybiskupa Paw ia Mel- 
chersa w w ięzieniu jego jedyny b ra t Arnold, 
kupiec z M unster. „Było to  —- pisze Wesłf. 
Merlcur —- bardzo bolesne spotkanie, a lbo­
wiem przed kilku  duiam i zm arł Arnoldowi 
jedynak, 2 5 - le tn i, bardzo poważny i łub ia­
ny młodzieniec. A rnold M elchers błagał 
swego b ra ta , arcybiskupa, ażeby dozwolił 
mu zapłacić za niego grzywnę i tym  sp o ­
sobem uwolnić go z w ięz ien ia ; ks. areybi 
skup zakazał m u to jednak  jaknajsurow iej."

— R adca poselstw a v. K atte , zmarł 
d. 29. z. m. w swycli dobrach  Y ieritz. U ro­
dził się d. 3. m aja  1827 ; w r. 1855 w stą­
pił do służby d y p lom atyczne j; w roku n a ­
stępnym  zosta ł m ianow any sekre tarzem  po­
selstw a i jako  tak i przebyw ał na dworach 
w Londynie, .Bukareszcie, Rzymie, a w koń­
cu jako radca  poselstwra w L ondyn ie ; w r. 
1869 w ystąp ił ze służby.

— W edług Dresdner Journ. m iał wy­
dział skarbow y pierw szej izby saskiego p a r­
lam entu  obradow ać d. 29. z. m. nad u s ta ­
wą o podatku  dochodow ym , poezem odro­
czył się. W edług źródeł au ten tycznych  za­
padły  tam  uchw ały w k ilku  punk tach  nie 
zupełnie zgodne z uchw ałam i drugiej Izby; 
różnice te  nie są jed n ak  n a tu ry  zasadn i­
czej, tak , że nie można w ątpić o rychłem  
w prow adzeniu w życie rzeczonej ustawy.

—  Na ostatn iem  posiedzeniu  Rady 
m iejskiej w M iihlhausen były na porządku 
dziennym  podania 38 A lzatczyków , którzy 
przedtem  opuścili swą ojczyznę i udali się 
do E raneyi — o przyjęcie do g m in y ; wszy­
stk ie  te  proźby załatw iono przychylnie. 
D zienniki berlińsk ie  nadm ieniają  p rzy  tem , 
że pow rót A lzatczyków  do k ra ju  odbywa 
się daleko spokojniej aniżeli ich wychodź- 
iwo p rzed  niedaw nym  czasem.

i F r a t t c y a .  Zgrom adzenie narodowe 
zajm owało się na posiedzeniu z 30. lipca  
spraw ą o tw arcia  sessyi rad  d ep artam en to ­
wych. Po odrzuceniu wniosku komisyi p rzy ­
ję ło  Zgrom adzenie narodow e przedłożenie 
rządu , na podstaw ie którego sessya rad  de­
partam entow ych odroczoną zosta ła  do p a ź ­
dziern ika, podczas gdy kom isya żądała  odro­
czenia tylko do połowy w rześnia.

—  W spraw ie znanego listu  p a s te r­
skiego arcybiskupa paryzkiego zam ieszcza 
Journal of/iciel na czele następu jący  kom u­
n ik a t: „D zienniki zajm ują się od kilku dni 
listem  paste rsk im , k tóry  Jego Lm inenoya 
Msgr. kardynał-arcyb iskup  paryzki wystoso­
wał do duchow ieństw a i w iernych swojej 
dyecezyi. R ząd ubolewa nad ogłoszeniem  
tego lis tu  pasterskiego. Byłoby do życzenia, 
aby dziennik i zaprzestały  polem iki, wywo­
łanej owym listem  paste rsk im . 11

—■ O osta tn ich  w ypadkach parlam en­
ta rn y ch  pisze Journal des Debats: „Z grom a­
dzenie narodow e przenosi ferye p arlam en ­
ta rn e  i odroczenie ustaw  konstytucyjnych 
nad  bezzwłoczne rozw iązanie się. Uchwałę 
tę  większości m ożna było przew idzieć, nie 
by ła  też ona dla nikogo niespodzianką. Cho­
ciaż deputow ani oswoili się od kilku  tygodni 
z m yślą rozw iązania, mimo to nie byli go­
towi powziąć tak iej uchwały. Prędzej czy 
później będzie przecież m usiało przyjść do 
te g o ; ale dz ień , w którym  Zgrom adzenie 
narodow e oświadczy się za rozw iązaniem , 
będzie chwilą obawy i niepewności d la  k a ­
żdego rozważnego Francuza. Gdy raz kostk i 
p a d n ą , Bóg ty lko raczy wiedzieć, co się 
stanie. Zgrom adzenie narodow e m niem a, że 
nie uczyniło  jeszcze w szystkiego, aby u ła ­
tw ić p rzesilen ie  i spokojny zapewnić mu 
przebieg. N ieprzyjaciele jego idą  dalej i 
u trzy m u ją  przeciwnie, że Zgrom adzenie na- 
rodowre spełniło  w szystko, aby przesilenie 
uczynić ciężkiem  a rozw iązanie niepewnem . 
Zgrom adzenie narodow e nie chciało się roz 
w iązać w śród stosunków, k tóre  po większej 
części sam o sobie utworzyło. Przyszłość o- 
każe, czy zasłuży ono sobie na  pochw ałę 
za oględne dziś postępowanie, na  pochwałę, 
k tóraby  zm azała  zarzu t niedołęztw a. Do 
dziś dnia nie przeprow adziło  Z grom adzenie 
uarodow e an i jednej jeszcze spraw y, k tó rą  
rozpoczę ło ; przeciw nie zdarzało  się często, 
że działa ło  przeciw  swym w łasnym  pierw o­
tnym  zam iarom . P otęga stosunków pokonała 
silę jego woli. Ale Zgrom adzenie narodow e 
nie m ając nigdy prawdziwej w iększości, nie 
miało nigdy w łasnej w oli; zdobyło się więc 
ty lko n a  negacyę gdy chodziło o fak ta  do ­

datn ie , o ustanow ienie m onarchii lub  rep u ­
bliki. To samo da się powiedzieć o u tw o. 
rżen iu  sep tenatu . Zgrom adzenie uchw alając 
ustaw ę z 20 . listopada, zastrzegło  sobie że 
uorganizuje go dopiero później. Zachodzi 
py tau ie  czy uda  się Izbie przeprow adzić tę  
organizacyę? Czy zapow iadane ta k  pom pa­
tycznie p ro jek ta  ustaw  konstytucyjnych zo­
staną kiedy uchw alone? R ząd m niem a, że 
to  przyjdzie do skutku. Zgrom adzenie n a ­
rodowe odrzucając dziś wniosek o rozw ią­
zaniu Izby a uchw alając ju tro  ferye p a r la ­
m en tarne , odnaw ia ciągle owe zwodnicze 
przyrzeczenia, k tórem i kraj ty lekroć łudziło . 
Jesteśm y p rzekonan i, że Zgrom adzenie n a ­
rodowe, k tó re  n iezadługo się rozejdzie, po­
wróci za cztery  m iesiące tak ie  niedołężne 
i chw iejne, jak iem  wczoraj było. Bądź co 
bądź, zastosujem y się do dzisiejszego poło­
żenia i ile nam  sił starczy, będziem y się 
s ta ra li o utw orzenie większości konsty tucy j­
nej. Rozw iązania Izby w ersalskiej będziemy 
się dom agali znów w tedy dopiero, gdy Zgro­
m adzenie da nam  ponownie dowody swej 
bezsilności; wolimy bowiem rozw iązanie Izby 
niż rozprężenie stosunków  w k ra ju . 11

—  Do Koln. Ztg. te leg rafu ją  z P aryża  
dnia 31. lipca: „Nota w ystosowana przeciw  
listowi pastersk iem u arcybiskupa paryzkiego 
m a zapobiedz wyjazdowi N igry, k tó ry  w w rę­
czeniem^ rządow i fraucuzkiem u ultimatum , 
zażądać m ia ł satyefakoyi i odw ołania okrętu  
„O renoque“ ośw iadczając, iż w razie  p rze­
ciwnym ustąp i z posady pełnom ocnika Włoch 
p rzy republice francuzkiej. Ks. Decazes m iał 
przyrzec odw ołanie ok rę tu  „O renoąue.11 
W iadomość, że ogłoszenie lis tu  pastersk iego  
arcybiskupa paryzkiego spowodował k a rd y ­
nał A n to n e lli, zniew oliła rząd  włoski do 
spiesznego dzia łan ia . W e W łoszech zapano­
wało z tego powodu w ielkie w zburzen ie ; 
W łosi p rzy zn a ją , że Francy a  w yśw iadczyła 
im w ielkie u s łu g i , lecz z drugiej s trony  
m niem ają , że bardzo drogo opłaciły  te u- 
sługi. Unirers w reszcie dow iaduje s ię , że 
w skutek  ogłoszenia noty przeciw  a rcy b i­
skupowi paryzk iem u, m inistrow ie M ontai- 
gnao, T ailhaud  i Cum ont podali się do dy- 
m isyi. 11

Komisya konsty tucy jna obradow ała 
30. lipca nad  projektem  ustaw y o u tw orze­
niu senatu  i pow zięła następujące uchw ały: 
Senat sk łada  się z 300 członków ; 150 człon­
ków w ybierają d ep artam en tu ; d ruga  połowa 
członków sk ład a  się z senatorów  z urzędu 
i z członków, zam ianow anych przez uaczel- 
n ika  państw a. P rezydent republik i nie bę­
dzie m iał obowiązku m ianować ty lu  człon­
ków, ile do zam ianow ania pozostaw ia mu 
ustaw a. Spisy wyborców uk ład a ją  p re fek c i; 
przeciw  sporządzeniu  tych spisów m ogą się 
wyborcy odwoływać do rady p refek tu ra lnej 
i do try b u n a łu  apelacyjnego. Z kategoryi 
senatorów  z u rzędu  w ykreśliła  kom isya kon­
sty tucyjna gubern a to ra  A lgieru i jenerałów , 
którzy w obec n ieprzy jaciela prow adzili n a ­
czelne dow ództw o; na tom iast zaliczyła ko­
m isya do kategory i tycli senatorów  p ierw ­
szego prezydenta  honorowego try b u n a łu  ka- 
sacyjuego i p rezyden ta  izby obrachunkow ej.

A n g l i a .  W Izbie niższej parlam en tu  
angielskiego zapytyw ał deputow any Simon 
m in istra  spraw  zagranicznych, czy rząd  an ­
gielski pow ziął już  osta teczną  decyzyę w 
spraw ie w ysłania swego rep rezen tan ta  na 
kongres brukselski. Na in terpelacyę tę  od­
powiedział lord  D i s r a e l i :  „O trzym aliśm y 
od rządów zagranicznych na okólnik nasz 
zada\valniające odpow iedzi; nie możemy więc 
w ahać się z w ysłaniem  pełnom ocnika na 
kongres pod w arunkam i wszakże i zastrze­
żeniam i ^ określonem i w depeszach pub li­
cznych. Zam ianow aliśm y jen e ra ła  H orsforda 
naszym pełnom ocnikiem  na konferencyi b ru ­
kselskiej i udzieliliśm y mu in s tru k cy i. 11 — 
D eputow any 0 ’C l e r y  zapytyw ał podsekre­
ta rz a  stanu  w m inisterstw ie spraw  zag ra­
nicznych, czy gab inet o trzym ał jak ie  donie­
sienie od rządu niem ieckiego o podanej 
przez Nordd. A llg. Ztg. wiadomości, jakoby 
flota niem iecka, sto jąca koło wyspy W ight 
o trzym ała  rozkaz odpłynięcia na północne 
wybrzeże H iszpanii i k rążen ia  tam  przez 
czas pew ien? P odsekretarz  stanu  B o u r k e  
odpow iedział na tę  in te rp e la c y ę : „Rząd k ró ­
lowej nie o trzym ał doniesienia, że rząd  n ie ­
m iecki pow ziął stanow czą decyzyę w ysłania 
floty, k tó raby  k rąży ła  około brzegów h i­
szpańsk ich ; mamy jed n ak  powody d o m n ie ­
m ania, że rząd  niem iecki rozw aża możność 
w ysłania floty na wody hiszpańskie. G ab i­
n e t królowej może w tej spraw ie dać o ty ­
le ty lko  w yjaśnienia, o ile przypuszcza, iż 
rząd  niem iecki^ chw ytając się tego środka, 
m a na względzie ty lko  bezpieczeństw o życia 
i m ienia swoich poddanych w Hiszpanii, 
k tó re  w skutek srożącej się tam  wojny do­
mowej mogą być zagrożone.11

R o s s y a .  W P etersb u rg u  zam knął się 
proces, o k tórym  już  telegraficzne m ieliśm y 
wiadom ości, a k tó ry  jak o  bardzo ch a ra k te ­
rystyczny zasługuje na bliższą uwagę. Proce



ten  odsłan ia  nam  poniekąd ta jn ik i młodej 
generacyi rossyj-kiej, zd radza  nam  jej ideały 
i dążności. M ania p rzew rotu  ślepa i dzika, 
k tó ra  swego czasu nu rtow ała  m łodzież Mo­
skw y i P e te rsbu rga , uzbro iła  m orderczem  
narzędziem  K arak azo w a, a później w bez­
silnej wściekłości pom ściła się spaleniem  
w spaniałych bazarów  towarowych w P eters 
b u rg u  — ta  m ania  socyalistyczna, p ragnąca 
nam iętn ie  obalić cały w spółczesny rzeczy 
porządek , pokutu je  jeszcze w głow ach lic z ­
nych zapaleńców.

Od czasu do czasu objaw ia się to d ą ­
żenie znow u, znajdując swych p rzedstaw i­
cieli w t. z. M łodej Rossyi i w em ancypant­
kach, k tó re  rozsta ły  się z czcią i skrom no­
ścią niew ieścią. Proces N eczajewa rzucił 
jask raw e św iatło  na n iek tó re  ko ła  m łodzie­
ży szk o ln e j, to  też rząd  s ta ra  się od tąd  
w pływać na polepszenie ducha w zak ładach  
naukow ych publicznych. Obecny m in iste r 
ośw iaty, lir. Tołstoj, m niem ał że stłum ieniem  
m ateryalistycznego ży wiołu w naukach  zwróci 
um ysły m łodzieży ku idealm ejszem u k ie ru n ­
kowi i odw iedzie serca od niew iary — i dlatego 
też począł gorliw ie protegow ać nauk i k las 
syczne. N ieste ty  w łaśnie w chw ili, kiedy 
m in ister na bankiecie w Kijowie podnosił 
korzyści klassycznego k ierunku  wychowania, 
w łaśnie w te j chwili policya o d k ry ła  spisek 
m iędzy m łodzieżą i to spisek dążący do 
p rzew rotu  społecznego i politycznego.

Proces przeciw  uwięzionym  spiskowcom 
toczył się wśród niesłychanego na tłoku  p u ­
bliczności w pałacu  rządzącego senatu , z 
k tórego członków złożony był trybunał. 
P rzed  tym  trybunałem  stanęło  dw unastu  
oskarżonych, a m ianow icie trzech  sz lach c i­
ców D ołgaszyn, P au iu  i P ło tejków , technik  
D m ochow sk i, robo tn ik  W asyljew, i dwie 
m łode kobiety Sucharow a i Obodowska. 
Jak o  corpus delicti leżały  na  stole trzy  pro- 
klam acye rewolucyjnej treści, a m ianow icie : 
Do wszystkich wykształconych lu d z i; Do ludu  
rossyjskiego i trzec ia  pod ty tu łem : J a k  należy 
Żyć według praw  natury i praw dy ? T reść tycll 
w iclirzycielskich odezw wskazuje, że pisało 
je  zręczne pióro i że au to r nie znajduje się 
m iędzy oskarżonym i. Ź ródłem  tych  pism ma 
też być is to tn ie  szw ajcarska ko lom a wy 
chodźców rossyjskich. O skarżeni zgadzają 
się w zupełności z zasadam i tych prok la  
m acyi i s ta ra li się w edług sił swych zasady 
te  rozszerzać m iędzy ludem . Tendencye g ło ­
szone w proklam acyach są  radykalnym  so 
cyalizm em , zastosow anym  do stosunków  
Rossyi, k tó rą  ag ita torow ie p ragnęliby  zm ie­
nić w wielką Republikę chłopów Jakoż jed n a  
z inkrym inow anych proklainacyj, adresow ana 
do ludu rossyjskiego, m aluje czarnem i b a r ­
wami niedolę ludu i wzywa go do buntu. 
Główny winowajca D ołguszyn je s t zaciętym  
i niebezpiecznym  m arzycielem . K upił sobie 
m ałą  posiadłość w Sarajew ie pod Moskwą, 
tu  założył ta jn ą  d rukarn ię  i p rzeb ran y  sam 
za chłopa, agitow ał m iędzy ludem  wiejskim . 
N astępnie  przeniesiono d rukarn ię  do Moskwy, 
i z tąd  rozbiegły  się owe buntow nicze pro- 
k lam aoye, co w jednych  budziły  trw ogę, w 
d rug ich  podsycały  nienaw iść społeczną i 
polityczne nam iętności.

W szyscy niem al główni oskarżeni p rzy­
znają się p rzed  sądem  do zdań zaw artych 
w rew olucyjnych proklam acyach, na zapy ta ­
n ia  zaś, dążące do odkrycia  dalszych w spół­
w innych, da ją  w ym ijające odpowiedzi. Wy­
rok  znany już je s t naszym  czytelnikom . 
Sześciu spiskowców skazano na 3 do 10 la t 
w ięzien ia , re sz tę  współw innych na kary  od 
3 m iesięcy do 3 dni.

H i s z p a n i a .  Pewien W iedeńczyk p rze­
byw ający w obozie karlistów  pisuje dość 
często lis ty  do swoich przyjació ł W o sta ­
tn im  liście, z k tórego w yjątki podała  Cor- 
resp. Gall., W iedeńczyk ów przestrzega, że 
zarzucając karlistom  okrucieństw a, należy 
być spraw iedliw ym  i pam iętać  także o czy­
nach strony  przeciwnej. „W walce —  tak  
opiew a jeden  ustęp  tego lis tu  — strze la ją  
i k łu ją  rannych, że aż zgroza przejm uje 
każdego. Gdy spadłem  z wysokiego wzgórza 
i leżałem  bez p rzy to m n o śc i, pewien „ocho­
tn ik  w olności“ pchnął m ię w bok bagnetem . 
Z ran ił mię ty lko lekko, a w tej chw ili no- 
w aryjski strzelec pow alił go ku lą  na  ziemię. 
Jestem  obecnie oficerem , a stopień ten  osią­
gnęło w ielu innych A ustryaków  i Węgrów. 
Nie mam już w ielkiej ochoty do zawodu 
żołnierskiego. Skoro się jednakże włóczyłem 
już  20 la t  z bronią po św iecie, więc najle­
piej zrobię prow adząc dalej to rzem iosło, 
dopóki to je s t możliwem. D ziękuję Wam 
bardzo , żeście się s ta ra li d la  m nie o posadę 
cywilną w W iedniu, ale ja  przysiągłem  so­
bie, że w ytrw am  przy Don K arłosie, dopóki 
on nie zostan ie  królem . W naszym  oddziale 
m am y 600— 700 Francuzów . Pom iędzy nimi 
wielu należy do szlachty , a le  są to  po w ięk­
szej części bardzo m łodzi ludzie, którzy nie 
m ogą sprostać trudnościom  w alki w górach. 
Są tu  także papiescy ż u a w i, daw niejsi ne- 
apo litańscy  i w ogóle włoscy żołnierze, w re ­
szcie A nglicy, k tó rzy  tylko d la  rozryw ki
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biorą udział. Tych panów nie bardzo tu  
lu b ią , chociaż s trze la ją  wybornie i zadają  
w ielkie s tra ty  wojsku republikańskiem u. 
S trze la ją  orń do ludzi jak  do zająców i 
sta ją  w pozyoyi strzelców, ale zasłonięci 
skałam i." A utor tego lis tu  i ochotnik Don 
K arlosa pochodzi z wiedeńskiego p rzedm ie­
ścia L andstrasse . Rył on w achm istrzem  
przy Furgonach  w A u s try i, p rzeszed ł do 
oddziałów  G arybałdego, później u d a ł się do 
M eksyku z tam tąd  znowu do G aribaldego, a 
wi'eszcie do H iszpanii.

—  Z Bayonne otrzym ał Vaterland 
korespondencyę z następującem i szczegó­
ła m i: Z republikańskiej arm ii północnej wy­
słano k ilka batalionów  koleją żelazną na- 
pow rót do M adrytu, gdyż obaw iają się tam  
napadu  don Alfonsa. Ściągnięto  tam  także 
bataliony przeznaczone p ierw otnie dla 
W alencyi, Aragonii i K atalon ii. W sku­
tek  tych zarządzeń lin ia  stra teg iczn a  
Ebro odsłan ia się coraz więcej i może co­
dziennie oczekiwać napadu  K arlistów . W 
K atalonii, jak  się dopiero te ra z  pokazało, 
Sabalis po czyści zniszczył a po części 
wziął do niewoli cały oddział gen era ła  Ca- 
nasa. M iret zaś rozbił pu łk  E strem ad u ra . 
G enerał Bedoyu pociągnięty  w skutek tego 
do odpowiedzialności w ziął dym isyę i zo ­
sta ł zastąpiony przez L opeza Domiugueza, 
szw agra prezydenta  Serrano. G eneral Pavia, 
który  wykonał zam ach stanu , zosta ł do- 
wódzcą środkowej arm ii. G enerał Burgos 
przeznaczony został do s tare j K astylii. Obie 
te  nom inaeye są objaw em  p rąd u  uieprzyjaź- 
uego Alfonsystom. Zam ek w Cuenc-a za­
ję ły  dwie kom panie złożone z tam tejszych 
mieszkańców, którzy służą w arm ii Don 
Alfonsa. Znają oni w szystkie drogi i ściesz- 
ki więc dostali się do fortów, zanim  Igle- 
sias spostrzegł niebezpieczeństw o. C-i sam i 
żołnierze byli potem  przew odnikam i na u l i ­
cach Cuenc.y, a ich wskazówki głównie sp ra ­
wiły, że cały korpus nieprzyjacielski o to­
czono i wzięto do niewoli. W yłom, przez 
który  w targnęli zwycięzcy do m iasta , z a ­
sypany był zab itym i i rannym i K arlistam i, 
gdyż dopiero po siódmym szturm ie wywal­
czyli sobie w stęp do m iasta. W ciągu w al­
ki na ulicach krew la ła  się strum ieniem , a 
przytem  zginęło także wiele osób nie b io­
rących udziału  w walce. Najwięcej nadużyć 
popełniły  obie kom panie złożone z m iesz­
kańców Cuenoy. L iberały w ypędzili ich daw ­
niej z m iasta , więc obecnie pom ścili się. 
Z pomiędzy jeńców  300 puszczono zaraz 
na wolność, gdyż byli oni ojcam i rodzin. 
Innych odesłano do Chelwy w górach M aes- 
trazgo.

B e l g i a .  Członkowie m iędzynarodowej 
konfereneyi w B rukseli doznają od dw oru 
i rządu  belgijskiego bardzo uprzejm ego 
przyjęcia.. D nia 29. lipca  belg ijsk i m in iste r 
spraw zagranicznych, dał na ich cześć ucztę, 
a naza ju trz  potem  król przyjm ow ał w szyst­
kich członków i zaprosił ich do siebie na 
obiad. O odroczeniu obrad  kongresow ych 
niem a naw et mowy. N iepraw dziw ą je s t także 
wiadomość podana w dziennikach fran cu z - 
kich, że rząd  rossyjski m a być skłonnym  
odstąpić od swego projektu .

W kole delegatów  poruszono kw estyę 
udziału  h iszpańskiego rządu  w pracach  
kongresu i n ik t nie podniósł wątpliwości 
pod tym  względem. Skoro rząd  hiszpański 
został zaproszony na konfereucyę, wiec tem  
samem nie było już rzeczą w ątpliw ą, że 
jego delegat m a praw o zasiadać pom iędzy 
delegatam i innych państw  europejskich. 
Z resz tą  proeedens w ykluczał w szelką w ą t­
pliwość. R ząd obrony narodow ej w Paryżu 
nie by ł urzędow nie uznany, a  mimo to w r. 
1870 zaproszony został na londyńską kon- 
ferencyę w spraw ie rewizyi tra k ta tu  p a ry s­
kiego.

U l t i m a  T h u l e .

czystością, święci rzad k ą  rocznicę. Oto u 
biegłej niedzieli, dnia 2. S ierpnia 1874, u- 
biega t y s i ą c  l a t ,  ja k  na Islandy i s ta ­
nę ła  śm iała  stopa pewnego norwegskiego , 
w ygnańca , jednego z tych nieustraszonych i 
żeglarzy północnych, do k tó rych  H oracyu- ' 
szowskie aes triplex circa pectus stokroć le ­
piej przypada, niż do jak ichko lw iek  innych 
żeglarzy, co życie swe kruchej pow ierzali 
łodzi.

Tysiąc la t upłynęło, ja k  Islandya zo­
s ta ła  zaludnioną, ja k  s ta ła  się osadą, sie­
dzibą osobnego, dzieluego społeczeństw a, z 
państw ow ym  ustrojem , z w łasną h isto ryą, 
poezyą i tradycyą. Ta tysiączna rocznica 
h isto ry i Islandy i, zwraca dziś na  chwilę u- 
wagę całej E uropy  na tę  szczególną, ciągle 
jeszcze n iezbadaną, ciągle ta jem niczą  wy­
spę. Rocznica obchodzoną będzie z w spa­
niałością, na ja k ą  tylko zdobyć się będzie 
m ógł ostrów opasany w lody, ja k  szm aragd 
w krysztale . K ról duński udał się sam  do 
Islandyi, aby w tym  dniu  pam iętnym  s t a ­
nąć wśród Swych dalekich poddanych, oddać 
hołd ich dziejom, co dziesięciu wieków d z i­
siaj dobiegły, i odnowić w ęzeł m iędzy lu ­
dem islandzk im  a duńskim  tronem . W to ­
w arzystw ie króla s tan ą ł na  w yspie liczny 
i pyszny orszak, w którym  znajduje  się tak - j 

i że następca  tronu, a mnóstwo okrętów  au- j 
| gielskich , duńskich , szwedzkich , franc-u- j 
j  skich, i niem ieckich zarzuciło tak że  kotwico 
| swe u w ybrzeży islandzkich. Niem am y je- 
j szosę szczegółów o uroczystości, k tó ra  mu- 
1 s ia ła  być dziwnie p iękną. C ała m iędzyna- 
j rodow a flota m ia ła  w dniu  rocznicy rozpo- j  
| cząć uroczystą żeglugę w około całej wy- j 
i gpy. w itać ją  grzmiącemu salw am i dział i | 
' powiewem fla g ; u stóp w ulkanu klękli m iał j 
'się. odbyć bank ie t w spaniały, a owe go rące ,! 
i po tężne w ytryski, co k ip iącą fa lą  b iją  ku ! 
; obłokom , m iały zapłonąć w sztucznej illurni- j 

nacyi... _ j
; Cicha, daleka, zapom niana wyspa za- j
' brzm i weseleni i gw arem  , k tórego może j 
; nigdy nie słyszała, odkąd  postaw ił na  niej 
i stopę pierw szy osadnik — I n  g o l f  i Ar - '  
| n a r  s on .  Tak się nazyw ał ów pierw szy że- 
j  glarz, co uchodząc z k ra ju , nową ojczyznę 
1 założył tu  d la  siebie i d la  towarzyszy w ła- 
i suego losu. Dziesięć wieków już tem u. Za 
przykładem  Ingolfa poszło m nóstwo wy- 

j chodźców, a w r. 1000 wyspa już  by ła  pań- 
j stew kiem  chrześciańskiem . Ludność podzie 
j liła  się na  elany, s ta ła  pod naczelnikiem , 
j zwanym Lagman, i m ia ła  wiec swój osobny,
; co obradow ał nad  jeziorem  Thingyalla. 
i Wiec ten  nazyw ał się AUhing, a  nazw a ta  
j uśw ięcona dziesięciu w iekam i dotąd  zacho- 
i w ała  się d la  re p re z en ta c ji islandzkiej. Po 
i w ielu burzach  i krw aw ych zam ieszkach do- 
I mowych poddała  się Islandya w r. 1261 

królowi uorwegskiem u, a w r. 1380 p rzezła  
w raz N orw egią pod berło  duńskie, pod któ- 

; rem  dotychczas się znajduje.
; P iękua  uroczystość, k tó rą  obchodzi dziś
! Islandya ty siąc le tn i okres swych dziejów,
, k to  wie, czy dziejów tych  nie je s t łabędzim  
i śpiewem. P rzy roda  wyspy staje się coraz 
1 surowszą, coraz o k ru tn ie jszą ; ludność zm niej­

sza się , a  dziś liczy zaledwie 60.000 m ie- 
j szkańców. W yspę sam otną coraz silniejszym  
‘ p ierścieniem  ściskają lody, a lody te na  

coraz krótszy czas ty lko  pękają  pod letn iem  
i słońcem . Sam a ziem ia na wyspie krzepnie —
’ gaje i lasy  szum iące, k tó re  przed tysiącem  
: la t  zdobiły wyspę, zginęły bez ś lad u , zie- 
: m ia już nie rodzi — a w ulkany coraz stra- 
1 szniejszym grożą wybuchem. Czarny m ór, 

pożary skorupy ziem nej, okropne trzęsien ia  
i z iem i, burze n iesłychane ciągle pustoszyły 
1 tę  w yspę, u tru d n ia jąc  życie jej m ieszkań­

com, k tórzy  zda, się ze sta li kuc i, śm iało 
j staw ili czoło n atu rze  groźnej i tajem niczej, 
j Przyrodnicy  źle w różą Islandyi, kto wie czy 
j owa n u rtu jąca  jej ziemię tajem nicza potęga 
i żywiołów, nie zm ieni ją  w bezludną, groźną 
; pustynię, w ów chaos lodu i ognia , jak im  
j sobie s taroży tn i w yobrażali tę  ultima Umie.

W ysoko na północy, w śród lodowatego 
m o rza , k tó re  na  k ró tk i tylko czas zrzuca 
swój pancerz kryształow y, leży wyspa na 
pół lodem o k ry ta , na pół warem i ogniem 
ziejąca, z o lbrzym ich lodowców i z gorących 
wulkanów złożona, istny  św iat zaczarow any, 
praw dziw a bajka północna, ta k  ponura i ta ­
jem nicza, ta k  dziw na i m glistego uroku p e ł­
na^ jak  p ieśni Eddy, ja k o w e  Skaldy, co na 
niej w spaniałą  poetyczną tradycyą  się p rz e ­
chowały... To owa ultima Thule starożytnych 
żeglarzy i geografów, ów biegunowy ostrów, 
o którym  cuda ro zp raw ian o , k tóry  m iał 
składać się z chaosu czterech żywiołów, zie­
mi, ognia, wody i pow ietrza, tak  dziwnie z 
sobą _ zm ięszanych, że na tej zaczarow anej 
wyspie an i chodzić, ani pływać, ani oddy­
chać, ani żye nie było m ożna...

T ą czarodziejską w yspą, tą  ultim a  
Thule, groźną i ta jem n iczą , pe łną  zagadek 
ponurych, by ła  dla starożytnych  Islandya... 
Dziś ta  wyspa dziw na, n iem al zapom niana 
w E uropie, z której ta k  rzadko przychodzą

! n am wieści, przypom ina się w spaniałą uro-
sierpnia. 1 8 7 4 .

=  Jego Ces. Wysokość Arcyksiąże 
Albrecht opuszcza ju tro  nasze miasto. Wczoraj 
odbywał Jego Ces. "Wysokość przegląd pułków 
piechoty i jazdy na błoniach Janowskich, i 
był obecnym przy taktycznych ćwiczeniach. 
Dziś rewia i ćwiczenia z artyleryą odbywają 
się dalej. W czoraj wieczór przed pomieszkaniem 
JCW ysokości muzyki wojskowe odegrały serena­
dę i capstrzyk.

— U pały  już drugi dzień dręczą nas 
okropnie, gorąco dochodzi 30. stopni. W ciągu 
dnia dzisiejszego prawdopodobnie będziemy mieli 
nawałnicę, gdyż barom eter w nocy spadł zna­
cznie.

  Dziś wystę|» pożegnalny panny
Tellin i w operze Gounoda F aust w partyi 
Małgosi. Fausta śpiewać będzie p. Mikulski, 
W alentego p. Koncewicz. Przedstawienie to je s t 
zarazem benefisem panny Tellini.

* Podczas capstrzyku. Wczoraj wie­
czór wśród natłoku ludzi podczas capstrzyku

przytrzymano kelnera K arola U. w chwili, gdy 
sięgnął do kieszeni stojącej obok niego kuchar­
ki po pugilares, w którym  było około 2 zł. 
Karola U. odprowadzono następnie do polieyi.

* Zguba. Gerson Scbilder zgubił wczo­
raj na Krakowskiem złoty pierścień znaczony 
literami S. G.

* Aresztowano wczoraj p iekarza Pio­
tra  S. za krzywoprzysięstwo, jakiego się dopu­
ścił w tutejszym  sądzie powiatowym na szkodę 
Barucha Ziramermanna i do czego się przyznał 
przed kilku świadkami.

* Kradzież. Kazimierzowi Halopaczowi, 
lokajowi adwokata dr. B. skradziono tej nocy, 
gdy się zabawiał na weselu w szynku, zegarek 
srebrny kotwicowy wartości 18. zł. —  Policya 
poszukuje Józefa Junga, kelnera, który po do­
konanej kradzieży zbiegł tej nocy z Zaleszczyk.

ltabm iek. Dnia 24. czerwca wie­
czorem dwaj żyd ki i żydówka przybywszy do 
Trzciany, w starostwie Bocheóskiem, najęli tam ­
tejszego włościanina, Jana Kłuskę na furmankę 
do Podgórza, gdzie też stanęli o godzinie 9. 
wieczorem. W krótce wyruszyli z powrotem do 
V, ieliczki. Po drodze, we wsi Prokocimie, u ra ­
czyli Kluska pólkwaterkiem wódki i dalej je ­
chali, lecz w kwadrans stracił Klusek przytom ­
ność, a gdy przyszedł do siebie, u jrzał się le­
żącym w zbożu, bez butów , kapelusza, wozu i 
koni. Sprawcy rabunku dotychczas nie zostali 
wyśledzeni. Jeden z nich mógł mieć lat 42, 
był słusznego wzrostu, szczupły, blondyn, z wą- 
sami i bokobrodami; drugi mógł mieć la t 38, 
średniego wzrostu, rumianej cery, brunet. Obaj 
ubrani byli po niemiecku. Żydówka liczyć mo­
gła la t około 30, silnie zbudowana, średniego 
wzrostu, okrągłej, rumianej twarzy. Zaprząg 
Kłuska składał się z klaczy 9 letniej, kasztano­
watej, z białym znakiem na głowie i białemi 
pęcinami, wartości 45 zł., tudzież z klaczy 5- 
letniej, kasztanow atej, wartości 70 zł Wóz był 
zwyczajny, wartości 35 zł., a zaprząż wartości 
10 z).

*** U lo n ę l i  d. 19 b. tri. podczas p rze­
prawy czółnem przez D niestr Mortko Falken- 
flich, syn arendarza karczmy w polu nad 
D niestrem  i Wasyl Kuciak z Babiniec, w s ta ­
rostwie Borszczowskieui. Czółno na środku 
rzeki przewrócił wiatr.

□  K ole j Arcy księcia A lbrechta. 
C. k. generalna inspekeya kolei austryackich 
zezwoliła pod dniem 3. lipca na urządzenie 
warsztatów  kolejowych w Stryju według p rz e d ­
łożonego jej projektu

Zdejm owanie m ap górniczych  
przez zak łady  kolejowe. Zarząd pewnej 
kolei żelaznej zamierzał w interesie bezpieczeń­
stwa ruchu, prowadzić kontrolę nad stanem 
kopalń znajdujących się w obrębie drogi że ­
laznej i w tym celu udał się z prośbą do wła­
dzy górniczej o z-ezwolenie skopiowania mapy 
kopalni. W ładza gśrnicza dala odmowną od­
powiedź a Wys. c. k. m inisterstwo rolnictwa 
uznało tę odpowiedź w myśl §. 185 ustawy 
górniczej za uzasadnioną, równocześnie jednak 

i wydało rozporządzenie właściwej władzy górni­
czej, ażeby poleciła swym urzędnikom ścisłe 
czuwanie nad eksploatacyą kopalni i p rzestrze­
ganie, ażeby droga żelazna przez możliwy nie­
właściwy sposób prowadzenia robót podziem ­
nych, nie doznała uszkodzenia.

(G) Zapiski dyecezyalnc. Ks. Antal 
Sawicki, dotychczasowy adm inistrator g. k. ka­
pelanii w Łobozwi, uwolniony został z tej 
posady. — Ks. Jan Sadowski, wikary przy łac. 
kościele parafialnym w Gorlicach, przeniesiony 
został w tym samym charakterze do Dobroraila 
w miejsce ks Jana Drzewieckiego, przeniesione­
go równocześnie na wikarego do Gorlic. — 
Ks. Józef Budzynowski, dotychczasowy zawia­
dowca g. k. kapelanii w Kuliczkowie, uwolniony 
został z tej posady, a na jego miejsce przybył 
ks. W łodzimierz Pcdoliński, byhy adm inistrator 
g. k. probostwa w Żuzelu. — Ks. Jan  Kozak, 
dotychczasowy g. k. w ikary w Dobrej, objął 
obowiązki g. k. kooporalora w Leżajsku. — 
Ks Sylwester K opyściański, ty ły  koopei ator 
przy g. k. probostwie w Króliku wołoskim, 
wprowadzony został w zawiadowstwo g. k. k a ­
pelanii w Dobrej. — W miejsce ks A ndrzeja 
Zająca, byłego wikarego przy łac. probostwie 
w M akowie, przybył do Makowa dnia 1. lipca 
187-1 ks. Bartłomiej Dnger, wikary z Łętowni. — 
Ks. Leonty Ł uszp iń sk i, dotychczasowy koope- 
ra to r przy g. k. probostwie w Gródku, objął 
zawiadowstwo tego probostwa —  Ks. Cyryl 
Faciewicz, nowo wyświęcony presbiter, p rzezna­
czony został na prywatnego kooperatora przy 
g. k. probostwie w Poile. — Ks. Maciej Pale» 
nica, pleban obr. łac. w Piotrowicach (dyeeezyi 
tarnowskiej) umarł dnia 26. lipca b. r. p rze ­
żywszy la t 76. —  Na adm inistratora osierocia- 
łego kościoła przeznaczono ks. Adolfa Brandta, 
dotychczasowego wikarego z Z atora . Do parafii 
opróżnionego w skutek tego zgonu probostwa 
w Piotrowicach należy przeszło 1200 dusz. 
Prawo patronatu  przysłużą Maurycemu hr. Po­
tockiemu.

—  Cholera, podług dzienników czes­
kich wybuchła w ostatnich dniach w miejsco­
wości Nabocany pod Chrudzimem. Dnia 25. 
lipca uległa tej słabości kobieta, zaś 27. lipca 
zaraz pochłonęła już  cztery osoby. Dotychczas 
choruje na nią ogółem 12 osób. Jeśli się zwa-



ży, że Nabocany liczą, zaledwie 34 chat i oko
lo 300 mieszkańców, to stosunek ofiar zabra­
nych zaraz w pierwszych dniach przez chole­
rę  może w istocie napełniać obawą.. Wybuch 
cholery w Nabocanach spowodować miała zia 
woda w studni gminnej.

— P a ła c  dożów w Genui, coraz to 
więcej ulegający niszczącemu zębowi czasu, 
wkrótce ma być przez rząd. włoski sprzedany 
drogą licytacyi.

—  !Vic1a«la herbatka. Burmistrz 
m iasta Sonthamptonu zeszłej niedzieli dawał 
herbatę dla towarzystwa, złożonego z 12.000 
dzieci uczęszczających do szkół, 6 .000 nauczy­
cieli i kilkutysięoy widzów. Trzy orkiestry woj­
skowe i dwie cywilne rozweselały olbrzymie to 
grono gości, a wspaniałe ognie sztuczne spa­
lone zostały na zakończenie tej niewinnej 
herbatki.

—  Meteor spadł dnia 30. lipca w okolicy 
W uercburga. Przez l l  2 sekundy świecił na 
niebie jako biała płomienna kula na północnej 
stronie nieba.

—- Zabobonność ludu meksykan* 
Skiego. Donosiliśmy, że w pewnej włości 
meksykańskiej rada  gminna z wójtem na czele 
skazała na śmierć w płomieniach kobietę wraz 
z dzieckiem, oskarżoną o czarnoksięskie spraw ­
ki. Dzienniki amerykańskie potw ierdzają w ia­
domość o tym barbarzyńskim wyroku, dodając, 
że wypadek zdarzył się we wsi Tacobo, w S ta ­
nie M azatlan, i że rząd meksykański wysłał 
tam  wojsko w celu uwięzienia głównych spraw­
ców zbrodni, do żywego oburzającej wszelkie 
uczucia ludzkie.

- -  Opryszki zrabowały dnia 29. lipca 
wóz pocztowy wiozący 10.000 złr. zagrzebakiej 
kasy podatkowej oraz inne przesyłki pieniężne 
na drodze pomiędzy Zagrzebiem a Serbowcem. 
Pocztylion ojciec czworga dzieci, zginął z rąk  
opryszków.

—  Ostrzeżenie ludności w łościań­
skiej, wybierającej się z Galicyi i Poznań­
skiego do Ameryki. Pod takim tytułem pisze 
Gazeta Nowojorska: Dochodzą nas wiadomości 
jak  najpewniejsze, że znowu około dwóch ty się­
cy rodzin wybiera się temi czasy z G a l i c y i  
d o  A m e r y k i .  Niedawno jeden z agentów a- 
merykańskich dostawił tu  znaczny transport 
włościan tatrzańskich i zawiózł ich na wydmu­
chy Huronu. Wychodźtwo i kolonizacya odby 
wają się w ogóle w warunkach jak  najnieko­
rzystniejszych dla włościan naszych. Agenci 
zaw ierają z nimi układy i biorą od nich p ro ­
centa naprzód, a po przybyciu do Ameryki 
wysełają ich w miejsca najniekorzystniejsze 
pod względem rolnictwa, przemysłu i klimatu. 
Czujemy się w obowiązku zwrócić uwagę tych, 
co się bezwiednie dają wyzyskiwać, że wszelki 
kon trak t zawierany z agentami w Europie nie 
ma tu  żadnej wartości; że ludzie sprzedający 
tam  grunta tutejsze mają na celu jedynie włas­
ne zyski; że przedewszystkiera sta ra ją  się sp rze­
dawać role w miejscowościach przez kolonistów 
tutejszych za najgorsze uważane. Nowoprzyby- 
wający kolonista zesłany na wertepy bezplon- 
ne i pozbawione koraunikacyi nie ma już  m o­
żności wyboru, jeśli ziemię przed obejrzeniem 
jej zakupił i ostatnie fundusze wyczerpał. Nie­
znajomość języka pogarsza jego położenie, 
a obecna stagnacya w przedsiębiorstwach p rze­
mysłowych nie daje mu możności zarobkowanie. 
K to zmuszonym je s t opuszczać rodzinną zagro­
dę winien dobrze się zastanowić, nie słuchać 
obietnic handlarzy ludzkiego mienia i życia, 
ziemi w Ameryce nie powinien nabywać, póki 
sam jej nie zobaczy, i nie poradzi się ludzi 
znajomych mu, lub godnych zaufania. Oświad­
czyliśmy już raz i dziś powtarzam y, że n ik o ­
mu nie odmówimy pojaśnień czy drogą p ry ­
watną, czy za pośrednictwem Gazety. Nie po 
woduje nami żaden inny wzgląd, jak  tylko 
chęć ocalenia polskich kolonistów od niechyb­
nych s tra t zawodów i nędzy. Mamy nadzieję, 
że piśmiennictwo dwóch prowincyi, w których 
agenci kolonizacyi frymarczą z powodzeniem, 
podejmie głos w tej sprawie i te  kilka uwag 
naszych dla pożytku ogólnego rozwinie.

X  W s z y s tk o  i lz iś  z j a z d y  i  k o i i -  
g r e s a  urządza! Krawcy, kapeluszuicy, szewcy, 
zwołują kongresy i zakładają akademie mody. 
Fryzyerowie nie chcą oczywiście pozostać w 
tyle, i urządzili sobie kongres w Dreźnie, k tó ­
ry się odbył przed niespełna dziesięciu dniami 
przy udziale 300 fryzyerów z Niemiec i A m e­
ryki. Kongres ten zakończył się ciekawem wi 
dowiskiem, wyścigami i popisami sztuki fryzy- 
erskiej. Osiem dam zasiadło na krzesłach, ośmiu 
fryzyerów rzuciło się do ich włosów; kto naj­
prędzej i najpiękniej dokonał fryzury, ogłoszo­
ny został zwycięzcą.

— Nowy przyrząd do sterowania  
balonem , pomysłu p. C. Bowdler, wkrótce 
ma być doświadczany w Woolwich z ramienia 
angielskiego ministerstwa wojny. W ynalazca z a ­
pewnia, że przy  pomocy jego steru można kie­
rować balonem nawet przeciw prądowi powie­
trza . P rzyrząd  p. Bowdler składa się z lekkiej 
śruby metalowej podobnej do okrętowej, której 
zadaniem  je st utrw alać położenie balonu w 
powietrzu, oraz z innej śruby zapomoeą któ­
rej bez wypuszczenia z balonu gazu lub odrzu­
cenia balastu możua halon dowolnie zniżać 
lub pędzić w górę.

—  S z a r a ń c z a  wielką klęską nawiedzi­
ła niektóre okolice Stanów Zjednoczonych A- 
meryki. Ze stanu Minesota n. p. donoszą, że 
zniszczyła ona tam cały plon tegoroczny, w 
okręgu wielu mil ogołociła ziemię z wszelkie­
go źdźbła tak, że ludności głód zagraża,

— O p louacb  żniw tegorocznych
czasopismo Economist podaje bardzo pociesza­
jące sprawozdania nietylko z Anglii ale i ze 
wszystkich prawie krajów  kotynentalnych. We 
Erancyi zbiór je s t w ogóle dobry, a większa 
część ziarna je st tam zwieziona do stodoły, 
nie potrzeba więc obawiać się, ażeby plony 
francuskie jeszcze ucierpieć mogły od słoty. 
Dobrze wypadły również żniwa w Ameryce, 
zwłaszcza w Kalifornii, Biuro rolnicze w Wa- 
shyngtonie obliczyło, że w przecięciu są one
0 60^  lepsze od zeszłorocznych, gospodarze 
amerykańscy przeto spodziewają się popytu ze 
strony kupców europejskich. W południowej 
Rossyi, Austro - Węgrzech i innych krajach 
dobrze się udała pszenica.

— .Tako szczęśliwy dzień podnoszą 
dzienniki wiedeńskie 31. lipca, którego zmarło 
w Wiedniu tylko 20 osób, co od roku 1845 zda­
rza się po raz pierwszy.

— Gołębie  współpracownikam i 
dzienników. Z Londynu donoszą, że dzienni­
karstw u tamtejszemu niepospolite oddają usłu­
gi gołębie pocztowe, i że przesyłane tą  drogą 
nowiuy z prowincyi szybciej dochodzą redakcyi 
londyńskich i mniej kosztują niż depesze tele 
graficzne. Itedakcye posiadają własne gołębniki
1 codziennie rozdzielają p taki swego chowu po­
między swych korespondentów i reporterów , od 
których wracają one z uwiązanym do skrzydełek 
listem. Często dziś ujrzeć można w salach są ­
dowych, na zgromadzeniach publicznych i t. p. 
gołębie wyprawiane przez reporterów  z świeżo 
nakreślonemu sprawozdaniami. Gołębniki redak­
cyjne tak  są urządzone, że za przybyciem gołę­
bia odzywają się dzwonki, wprawione w rucl: 
naciśnięciem nóżkami p taka dna klatki. Wtedy 
zawiadujący gołębnikiem odbiera od nowo przy­
byłego posła depeszę i odsyła ją  do drukarni. 
Londyńskie gołębie pocztowe są nieco mniejsze 
od zwyczajnych, lecz szybciej od tam tych 
latają, jednym ciągiem bowiem przebywać mogą 
do 500 mil angielskich t. j. okoio 70 geogra­
ficznych, z ehyżością mili angielskiej na minutę. 
W Islandyi odkryć miano nawet gołębie, k tó ­
rych lo t równa się nieledwie ehyżości spada­
jącego meteoru, wynosi bowiem na godzinę do 
150 mil angielskich. Zaletą tego rodzaju gołębi 
ma być także nadzwyczajne przywiązanie do 
stron rodzinnych. Przymioty te ma wyzyskać 
pewne przedsiębiorstwo angielskie w celu u rzą­
dzenia poczty gołębiej między Anglią i Amery­
ką. W razie przyprowadzenia do skutku zam ia­
ru tego, co miałoby nastąpić w leuie przyszłego 
roku, dochodziłyby listowe wiadomości z Ame­
ryki do Europy w ciągu doby. Niedawno gołąb 
islandzki wyprawiony z doposzą z Paryża do 
pewnej miejscowości hrabstw a Kont, odbył tę. 
drogę w przeciągu pięciu kwadransów.

GŁOSY PUBLI CZNE.

M iasteczko nasze do tkn ię te  póżareiu 
n a  dniu 30. lipca  b. r. przeszło w dwóch 
trzecich  częściach zupełnie zgorzało. Tysiąc 
z górą osób znajduje  się obecnie bez p rz y ­
tu łku , w alcząc z nędzą i głodem . W im ie­
niu więc tych  nieszczęśliw ych udajem y się 
do litościw ych serc w szystkich m ieszkańców 
tak  naszej gm iny nie do tkn iętych  n ieszczę­
ściem, jako  też  i całego k raju , ażeby dobro­
wolnym choćby też ja k  najm niejszym  d a t­
kiem  do u lżen ia  ta k  ogromnej nędzy przy 
czynić się zechcieli.

D atk i p rzysłać  należy na ręce Wgo. 
c. k. S ta ro sty  w Chrzanowie, lub w prost 
na ręce podpisanego.*)

J a w o r z n o  przy Szczakowy dn ia  1. 
s ierpn ia  1874.

K om itet pomocy d la pogorzelców,
W  e i s s 1 e d e r

przewodniczący.

*) Upoważniona przez komitet pomocy, rc- 
dakeya Gazety Lwowskiej uwiadamia swoich czy­
telników, żc przyjmuje także składki na rzecz 
nieszczęśliwych pogorzelców. (Przyp. Pcd )

GOSPODARSTWO i \
P R Z E G L Ą D  H A N D L O W Y .

L w ów , dn ia  3. sierpnia 1874.
Oryginalne sprawozd. G a z e t y  L w o w s k i e j .

-j-  W śród upałów  ub ieg ł nam  tydzień 
o s ta tn i;  ciepłom ierz w skazyw ał w niektó 
ryeh  dniach +  29 stopni Iieaum . S p r z ę t  
ż y t a  je s t  p raw ie na ukończen iu ; zwieziono 
je podczas trw ałe j posuchy. O m łot na p ró ­
bę zarządzony przez n iek tó rych  w łaścicieli 
dóbr zadaw ala najzupełn iej ta k  pod w zglę­
dem  jakości, jako też  i ilości ży ta  a co n a j­

w ażniejsza, kw alifikuje się ono pod każdym
względem  do wywozu. Zapisujem y ten  fak t 
bez rob ien ia  zbyt p rzesadnych  nadziei. S tan  
z a s i e w ó w  j a r y c h ,  na n iek tórych  obsza­
rach  rozleg łych , przeszedł o w iele oczeki­
wania.

S t a n  d r ó g  je s t  ciągle doskonały, 
pomimo to żądan ia  frachtow ników  są dość 
wygórowane a to  zapewne z powodu pracy 
w polu. Za_ przewóz jednego cen tnara  ze 
Lwowa do Żółkwi płacono 20 cen t.; z łlu - 
sia tyna  do T arnopola  45 ct. a z B ursztyna 
do K ałusza 20 ct. W stosunkach  robo tn i­
ków zaznaczyć w ypada, że w roku  b ieżą­
cym, równie jak  w la tach  ubiegłych, doku­
cza na  w schodzie n iezm iernie b rak  zdolnych 
i tan ich  żniw iarzów . B rak  ten  je s t powo­
dem, że w naszem  gospodarstw ie wiejskiem  
coraz więcej rozpow szechniają się m łocar- 
n ie i żniw iarki. J a k  raźno  szerzy się ten  
postęp, dowodzi f a k t , iż w ciągu tego la ta  
sprzedali pp. W ichera i K erm ann, lwowscy 
i czerniowieccy rep rezen tanc i słynnej f a ­
b ryk i m achin rolniczych K layton i Sohuttle- 
w orth, przeszło 180 żniw iarek. Z K rakowa 
przewieziono 255 robotników  do Rossyi. 
Kolej A rcyksięcia A lb rech ta , dokładająca 
w szelkich s ta rań , ażeby ja k  najrychlej wy­
kończyć swe lin ie  ze S try ja  wychodzące, 
zaangażow ała w najnowszym  czasie_ robo­
tników  z Sołotw iny; zdarza  się jej jednak 
n ieste ty  to  samo co 1 innym  kolejom , że 
z każdego, znacznym  kosztem  sprowadzonego 
tra n sp o rtu  robotuików , ubyw a zaraz kilku... 
Na stacy i w Kołomyi wzmógł się w o s ta t­
nich czasach wywóz m ięsa ; w sku tek  tego 
zarządzono, ażeby prócz dwóch wozów p rz e ­
znaczonych d la Kołom yi, oddano jej do dy- 
spozycyi wozy z skrzynkam i na lód — uży­
wane dotychczas przez staeye: Suczaw a i 
Czerniowce, a tym  ostatn im  dwom staeyom 
kazano oddać dwa wozy starszej koustruk- 
cyi. Z arazem  w skazano uw ażać na  to, ażeby 
mięso w ieszano w w agonach i ażeby odbie­
rano  je  w stan ie  należycie oczyszczonym  i 
wymytym.

ltuch  w h a n d l u  t o w a r o w y m  był 
norm alny. Przez K raków  sprow adzouo do 
G alicyi w osta tn ich  8 dniach 1S50 centna­
rów m a n u f a k t ó w ,  t c w a r ó w  l n i a n y c  h 
i m o d n y c h .  Geny oleju s k a l n e g o  i n a ­
f t y  polepszyły się przy  słabym  dowozie, a 
ożywiouym popycie. Z .Drohobycza i B ory­
sław ia wysłano i w tym  tygodniu  —  z po­
wodu w ielkich upałów  — tylko nieznaczne 
tran sp o rty  nafty . W o sta tn ich  la tach  wyno­
s iła  p rodukeya nafty  w G alicyi:
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Borysław 325.000 200.000
1

10 50 OO 50
M raźuica 18.000 3 50
Schodnica 16.000 5 76
Dźwiniacz 960 2.360 9 4:80
Ropianka. 14.000 5 50
S ta ra n ia 2.000 4:50
S łobudka ron- 18.000 5 i 50

górska
Pławce 6.300 3 2 0
B obrka 23.040 5 9 0
S iary 20.000 3'50
M ęcina 14.000 3!50
Sękowa 7.500 OO 50
Ropiea ru ska 3.600 3 50
W ójtowa i Ba 15.000 3 50

górzyna
C harldow a 9.000 4 50
L ip inki 15.000 3 20
L ibusza 1.200 3 20
L ibran tow a 700 3 50

W h a n d l u  r z e p a k i e m  panow ał 
ruch  p rzy  żywym popycie ze strony z ag ra ­
nicy. Ponieważ w tym  roku rzep ak  nie udał 
się w G alicyi, p rzeto  nasta ł ożywiony ruch 
ze s trony  Rossyi, k tó ra  wykazuje się w cale 
obli tem i zbioram i rzepaku, zw łaszcza że za­
sia ła  nim  ogrom ne obszary. Ceny były s t a łe ; 
za 150 &  płacono 10 zl.

Od czasu ostatn iego spraw ozdania nie 
zaszły żadne zm iany w h an d lu  s p i r y t u ­
s e m.  P rzesy łk i były jeszcze m niejsze a s ta ­
nowisko spekulantów  jeszcze bardziej wy­
czekujące. Z Tarnopola w ysłano 113, ze 
Lwowa 51 a  ze Stanisław ow a 127 centn.

M ą k i  i p r o d u k t ó w  m ą c z n y c h  
wysłano z T arnopo la  2200, z Brodów 1920, 
ze Lwowa 1895, z Przem yśla 2300 centn. 
P rzedaż w stosunku do p rzedostatn iego  ty ­
godnia wzm ogła się w ostatn ich  8 dniach.

O dbyt i wywóz d r z e w a  m a t e r y a -  
ł o w e g o ,  budulcowego i opałowego je s t  — 
w stosunku do la t  ubieg łych  — jeszcze c ią ­
gle nieznaczny. Tylko ze strony zakładów  
kolejowych je s t silny popy t na  p ro g i, za 
k tóre p iacą  dobrze, bo po 1 ta la rze  (i srb . 
groszy za sztukę. Dowozy buduicze u a  o k rę ­

ty —  na niziny Sanu pod M edyką są w tym  
roku nieznaczne. T a r c i c e  są bardzo po­
szukiw ane w skutek wzm agającej się ochoty 
do budow ania, tożsam o drzewo budulcowe, 
z którego znaczne tra n sp o rty  wysłano z Za- 
błoeiec do Tarnopola. K oleje: N addnie- 
s trzań sk a  i A rcyksięcia A lbrechta odstaw iły 
na zam ów ienia znaczne tran sp o rty  gontów. 
W ciągu m iesiąca lipca r. b. w ysłauo z G a­
licyi do Niemiec G50 centn. desek rezonan­
sow ych ; nadm ienić w ypada, że od czasu 
zeszłorocznej w iedeńskiej wystawy powsze­
chnej , je s t ten  wyrób krajow y dość poszu­
kiw any za granicą. Kolej Arcyks. A lbrechta 
przyw iozła w ubiegłym  tygodniu  200, a  ko­
lej Lwowsko Czerniowiecka 260 sążni drzew a 
opałowego do Lwowa i złożyły takow e na 
sk ładach .

(Dokończenie nastąpi.)

** Mat! w k ładek  kasy oszczędności 
w Stanisławowie z dniem 30. czerwca 1874 
roku u 1455 stron wynosił 530.119 złr. 87 
ct., w lip c u l8 7 4  wyjęło 3S stron 35.742 zł. 
65 ct., zaś włożyło 57 stron54 .041  zł. 89 ct., u 
było zatem 1.700 złr. 76 cent., Stan wkła­
dek z dniem 31. lipca u 1474 stron wynosi 
528.419 złr. 11 ct.

OSTATNIA POCZTA.
W czorajszej nocy ja k  donosi Czas, zgo­

rza ł cały k lasz to r i kościół w I m b r a m o -  
w i c a c h  koło Miechowa w skutek p o d p ale ­
nia. Zgrom adzenie zostało  bez u trzym ania. 
W Im bram ow icach je s t k lasz to r N o rb e rta ­
nek  i pensyonat żeński.

W obec rozpow szechnianych pogłosek 
o m niem anej iu terw encyi niem ieckiej w 
s p r a w y  h i s z p a ń s k i e ,  pól urzędow a 
p rasa  m adrycka oświadcza się przeciw  in- 
terw eucyi, dodając, że u ie  zażądano jej 
wcale.

Dług państw a w S tanach zjednoczo­
nych Ameryki um niejszył się w lipcu o
1.283.000 dolarów . Z końcem lipca skarb  
posiadał 71 ,113 .000  dolarów  w złocie i
10.913.000 w papierach .

TJnion. Unwcrs i .inue kato lick ie  d z i e n ­
n i k i  f r a n c u z k i e  zarzucają  rządow i, że 
je s t stronniczym  w obec K arlistów .

C a s t e l a r  w siadł na ok rę t w A licante, 
zkąd udał się do M arsylii.

R z ą d  f r a n c u z  k i  zdecydował się 
p rzy jąć od banku  francuzkiego zaliczkę w 
wysokości 80 milionów. Z tego połowa u- 
ży tą  zostanie na budżet za r. 1875 a druga 
połowa pozostanie w zapasie na pokrycie 
potrzeb w przyszłych budżetach.

K a r  l i ś c i  uw ięzili wielu liberałów  w 
Vieh, Je s tto  środek represy juy  wywołany 
aresztow aniam i dokonanem i przez rząd  r e ­
publikański w B arcelonie na stronnictw ie 
karlistow skiem .

L'Opinione donosi, że m a r s z a ł e k  
M a c  M a h o ń  w yraził osobiście posłowi 
w łoskiem u ubolew anie swoje z powodu lis tu  
pastersk iego  arcybiskupa paryskiego. L ist 
ten  jak  wiadomo ostro uderzał ua rząd  
włoski.

Telegramy Gazety Lwowskiej.

T a r n o p o l ,  4. Sierpnia  godz. 10. 
m in u t  4 5 .  Cześć przedm ieścia  lwowskiego 
w  p ł o m i e n i  a c li .  W ia t r  n ieprzyjazny —  
dzień suchy  i skw arn y  —  ra tu n e k  slaby —  
b ra k  przyrządów wielki. Ilość zgorzałyeh 
dotąd d om ów  nie w iadom a.

B S s y i s i , 4. S ierpnia .  Italie donosi, że 
w k ró tce  nastąpi u z n a n i e  r z ą d u  h i s z ­
p a ń s k i e g o  przez m ocars tw a .

W e r s a l ,  4. Sierpnia . Z g ro m a d ze ­
nie na ro d o w e  uchwaliło  budżet rolniczy. 
Przy obradow an iu  nad  budżetem  robó t  publi­
cznych m in is te r  oświadczył, że rozpoczął z 
b a n k ie m  uk łady  o zniżenie am ortyzaey i i 
spodziewa się dobrego  sku tku .

I S r n l t s e l l a ,  4 .  Sierpnia. Jedna 
część  cz łonków  k o n f e r e n c y i ,  w k tó rych  
liczbie także  p e łn o m o cn ik  rossyjski żąda o- 
b rad  i uc h w a ły  pro jek tu  rossy jsk iego  ; inni 
cz łonkow ie ,  a m ianow ic ie  zas tępcy  m oca rs tw  
z achodn ich  i pańs tw  m niejszych życzą s o ­
bie w ziąć  za podstaw ę  pro jek t  m ię d zy n a ­
ro d o w e g o  tow arzys tw a  w sp raw ach  ulżenia 
losu jeń c ó w  w ojennych .  Dalej życzą sobie 
ci cz łonkow ie  zawarcia konw en cy i  o t rak ­
tow aniu  jeń c ó w  w o je n n y ch  i rewizyi k o n ­
w encyi  genew skiej .

fMoowledz. " iłah to r: W ładysław  Łoziński.
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E c te !  Ż -uŻ r '
Pp. Hr. Miur Henr., obyw , z Buska. — Bar- 

giewicz J . obyw., z liossyi.

H o te l A n g i e l s k i :
P. Terlecki W ., obyw., z Kalinowa.

H ote l Hnł-opeJ*- 
Pp. Torosiewicz M., obyw. z Połtwy. Wa- 

silin K., obyw., z Multan — lir, DzAduszycki K., 
ze Złoczowa.

Cennik lwowskiej teby iuuidl. i f «  
Lwów, dnia 5. Sierpnia 1874,

1. AŁeye gstsifcę. 
&’&!. Kiir. Lud w . po 2<;:> z ł .  a 

ftc?ei lw ow .-czcsrn.-)aa. po SCO a ł. 'i 
iiarib u  k ip . #aL  po 200 s ł .

M. Usśy aast. lOO *£. 
T ow , k red . g a l. 5-prent. w . a. . . 
:b w . k red y t. gaL  4-pt'o. v.\ a , 
5-prcnt. l is ty  za sta w n e  n o w e  okresom 

h ip o ise sn . g u l.  
t iu l. sakladts. k red . w ło śc ia ń sk ieg o  

S, Obllgl »» !«»» si- 
isóen»i!s.»C 3'jn s rfr-i. - 
F o ly c a h i k rajow ej z  r. 187.". po n pr.

4. Ł o i r  
MLi*ua:i Krakowa

S ta n isła w o w a

Dukat holenderaM
K&ńiiiecnd*cr 
P ó ł 'rnperyał ro& syjski 
j?.*To&i roagyjski f-rebiny .

n r, p apierow y
T kidr prac k i -.rabrny 
kros Lr? M; siy hż-eowo

piaeą } 2$ctą!«*
s Ł ei. Słi. Otc

k B* 245 247
146 — 147 50

. w 210 50 212:50

84 75 85 25
jź 75 — 75 50

84 75 85 23
£ 87 75 88 25
«v 93 75 95 -

81 S5 82 50
w a . 86 50 87 25

17 50 19 50

e
16 18 —

, & 16 B 26
5 20 5 29

* 8 79 8 87
9 — 9 12
1 63 1 69
1 53 f 54

, 3 62 S 64
* 103 50 505 —

,kt ii ; 5 & s' a'4 J' V->" A 4r tl fc-  ̂ £ & J
iłn iŁ  8 1 . L i p c a  18?.*.

1 -  i i  I n g  8* s  r  s  4 w  6 
je d n o lity  ćłns; p ańesw a w  b an k u . . „

~ „ w srebrzo .  , ,

(%u 100 s ł.)
pfŁO/i

70.05 70.20 
74.30 7 4,40
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Pp. lir. Łijczyński Kazim , do Kutkorza, — 
Morski Peliks, lir. obyw., do Krakowa. — hr. Br. 
P la tter obyw , do Podwołoczysk. — Dr. L egerH nr. 
do Paryża. — Kisi St. kapńt,, do Brodów. — Czer- 
czyeki oliyw., z Rossyi. — Krzyżanowski Alb., 
obyw., do Krakowa. — Stann B., obyw., do Czer- 
niuwLc.

i sscrcaiesU  uaocean i8£is»xsic 
,  (!n: 4 Sierpnia 1H74.

B arom etr 731 24mm. Psychrometr suchy 22.25(li; 
Psychrom etr wilgotny żOTS’',, Prężność p ry 17-28 
mm. W ilgoć 87. Zachmurzenie 2. W iatr S02. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —

Pociągi kolejowe:
Przychodzą:

na główny dworzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z Czerniowiec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór. prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8 . godz. 45 min. rano. •

Odchodzą:
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 2 8  min. w nocy; 
— do Czerniowiec : o 6 . godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz. 7 min. rano, do S tryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z  Podzam cza:
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpoludn

«usy r. 1839 całG 
Vi 1839 piątki u zęść .

« „ 1834 po 200 /A. ś-prc*. .
„ „ U  30 po *00 s ł .  S-prc. <

„ a8G0 po i00  z ł .  *-pre. . 
P o ż y c z k a  s  r, t  SS4 (s prem ią) po 
S o n ty  O oiao po 42 litr. auutr.

258.— 2C5.— 
233.— 2 3 4 . -  
99.25 99.75

134.— 134.50 
22.50 23.—

SL fl£3>2i§|r»ey« Saaf-tseaau «5<: csaA aJ.
ti&ech 
Bl j.cwł.7̂
i  'Alcifl

.?gr of
1 * “i-~- '

9 8 . -
81-25
82.50

S .  A k * y e ,

Ib&jik AHglo-aiiBtr. po s-L w p ła ta
I m i.  k red . d is  h an d lu  £C StJ z ł ,
S is s s o -a u s tr . to w . e&koiupt* po 50o z i .
H al, banku. k raj. & £00 s ł .  w p ła ta  40 pro.
Slfcl. b ank u  h ip . p c  200 s ł .  p ła ta  *0
4r?il. b ank u  h an <11. i  prsom . k ‘''OO w p ł, *0 y<-j
i i  a?, z a k ł .  k red . ziom ek- i’ * ł .  .

narod ow ego  *
Soi), ftsciću ieat. ir< SM a ł. w  . , ,
(  "SŁi. te  w . ż e g lo g  t par. po ł00  :ii. m . i;.

C os. JSSłśbioty po  su. fe. .
.r o k  F ressó w -T a rn . (w9,r, c & U00 r-Lw aror  
.i 5L  k o łeę  po S0C0 z-j® w . a , .
3‘oL E'ar, L ad  w . po 200 s-L k ,

koL  po sL  w . &. ?rcb;:. ,
T o w . feoi. źa l. p a ó st. po SOfl zL  kg. fe.
Połrifi, Stc*. paufltw . V>! *- •
L  „ii o'i. w ę g . gftl. k SCO Si. s r c tr . .

97.—
81.—
8 2 . -

74.— 74.50
77.— 77.50

146.75 147*—
233.75 934*— 
900.— 9 0 1 ,-

971.— 973.—

5Ko!— 553’.— 
207.— 207.50

1975.— 1985.— 
245.-0 246.50
147.50 148.— 
314*50 315.—
130.50 131.50
126.50 127* —

4. LLsty aj483, 100 &£.)
\r s r b r . . 
6-pre.

m  \

F ow sa . auBtr. s a k i .  k red . siora. e-prc. 
tdał. u ak ł. k r. z iem . w  S r a k . lo s . n  1% Ia:

« n  n n n  ^  -

S a l .  Tui'?. Tareii? w . a. po 5 r«ra, .
» „ po » prc. .

(#ai. b aaku  h ip o t. po 6 pre. .
G a l. z a k ł. k red . w łośfi. pr» 5 prc. 
R aak . nar ud. po » gra. » 
ty $ g -  Si»W, ŁkHii, pó * i  F'ł“ ®K3* 

w « « <3TRBt©) po  e pro

%■, ObSSg. e 5tiiei«yjsssft':::8łłiB-a
'S o l. A lb rech ta  k i . s ł .  ^-prc< w . a . .
K o i. n a d n ia s t i s a ła t a  a 809 g \  s -p rc . ?r, a, 
T o w .  k o l .  ź e i .  P r e fa S w -T h a i^ ń e r  ( w sjk .

i  Jłoo sł. K-pre. vr arb i
K o l. p ó łn . -po a on s ł .  / s .  k .  • * »

ano sł:. w. a, rj.
i i i .

Hol. giil. Lndw. Jcj S>1 5*.

SOL lWCW- - 0?4TX-. 
Wig. c«t. tow. ł *•’

Jr.s, ’ 

r.Ł ;-?rLj, -»f ae>*sv
Łosy,
» ł .  t r ,  a-ZuAt. k red , d la  band?u po 

i f - a r e g o  po 40 s ł ,  m . k .  . . .
Tow« ł ę g i .  p er. a a  Itonąfc; *** '■}. aa. fe, 
K.ogl0v ie h a  po S0 a;ł, jb . a .  .  ■»
Lor-.,7 m ś a s tf t  Krwkcwj} ^
P osB y o sk a  m i a s t a  B u d y  p o  ) r*L w ,  s .  
i^ a l i ie g o  p o  *0 * ł, e e . k« . . .
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(2624 1 — 3) © g ł o s z e n i e  l i c y t a e y l .
L 6714. Odnośnie do tusądowego edy- 

k tu  z dnia 12. Lutego 1874 1. 87 podaje c. 
k. Sąd powiatowy w Brzeżauack do pub li­
cznej wiadomości, że celem ściągnięcia wy­
walczonych przez Eugeniusza Rozwadow­
skiego przeciw leżącej masie ś. p. Ignacego 
Dębickiego kwot 53 z łr  50 ct. w. a. z od­
setkam i po CO/o od dnia 2. Lipca 1869 li- 
czącemi i 55 złr. a. w. z odsetkam i po 60,q 
op dnia 2. L ipca 1870 bieżącem i, kosztami 
sądowemi w ilości 13 złr. 16 ct. w. a. i k o ­
sztam i egzekucyjnemi w kwotach 4 z łr 2 ct.
a. w., 4 złr. 87 ct. a. w.. :0  złr. 17. ct. a 
w , 2 złr. 87 ct. a. w , 2 złr. 87 ct, a. w .
1 złr. 30 ct. a. w., 14 złr. 97 ct a w. i 
14 złr. 46 ct. a. w. odbędzie się w Sądzie 
tutejszym  dnia 7. P aździern ika 1874 o go 
dżinie 9. p r z e d  południem  publiczna lieyta- 
cya realności w B rzezinach  na przedm ieściu 
Siółku pod 1. k. 22 i 23 położonych w edług' 
Dom. Tom. 111. pag 173 i 205 n 3 i 6 
haer. ś. p. Ignacego Dębickiego własnej. 
Rzeczone realności zostaną przy tym  te rm i­
nie także poniżej ceny szacunkowej najw ię­
cej dającem u za złożeniem gotówki sprze 
dane.

Za cenę wywołania ustanaw ia się cenę 
szacunkową w kwocie 2953 złr. 30 ct w\ a. 
Każdy chęć kupienia mający winien jest 
10°/o ceny szacunkowej to jest kwotę 295 zł. 
33 ct. a. w. w gotówce, listach zastawnych 
gaiic. iu sty tn tu  kredytowego, galic obliga­
c jach  indem nizacyjnych podług ostatniego 
kursu  lub też książeczkach kasy oszczędno­
ści do rąk  komisyi licytacyjnej złożyć, k tóre 
to  wadyuin nabywcy w cenę kupna wliczone, 
zaś reszcie licytantów po licytacyi zwrócone 
zostanie.

Reszta warunków licytacyjnych tudzież 
a k t oszacowania i wyciąg tabu larny  mogą 
być przejrzane w tusądowej reg istra turze. 
W zględem ciężarów dotyczących realności 
sprzedać się mające odsyła się chęć kupie­
nia mających do ksiąg gruntowych i do ('■ 
k. urzędu podatkowego.

O tej licytacyi zawiadam ia się obydwie 
strony tudzież w ierzycieli tabularnych , a 
miauowdcie: p. Em anuela Merl, Joela Wcieli, 
Perlę Grosberg, Brzeżańskie Towarzystwo 
pożyczkowe do rąk  przełożonego p. Em anu 
ela Merl c. k .p rokura to ryę  skarbu imieniem 
lu ndusiu  indenmizacyjnego i Wys. skarbu, 
gm inę m iasta Brzeżany do rąk  tejże burm i­
strza  p. Em anuela M erl wreszcie niewiadomą 
z życia i miejsca pobytu K atarzynę Trębo- 
wiecką ś. p. Anastazyę Snowyda 2 Mozo- 
łowską, jakoteż wszystkich wierzycieli, któ- 
rzyby tymczasowo do tabuli byli weszli lub 
k tórzyby o tej uchwale z jakiegokolwiekbądź 
powodu wcześnie zawiadomieni być uie m o­
gli przez ustanowionego ku ra to ra  p. adw. 
Dr. G ottlieba.

Z c. k. Sądu powiatowego

Brzeżany duia 11. L ipca 1874.

(2620 1— 3) K  <1 y  k  t .
Nr. 3604. C. k. Sąd krajowy we 

Lwowie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni 
niewiadomym z imienia, życia i pobytu możli- | 
wym spadkobiercom  Tauchem  Jiolzm ann, iż |

K atarzyna W ładysław iczow a w niosła p rz e ­
ciw Tauchem  Ilo lzm aun, a  oraz przeciw nim 
w dniu 12. Lipca 1873 1. 4 1.666 pozew o 
extabulacyę sumy 155 złr. 36 ct. k m. z 
pn. ze stanu biernego realności pod 1 5GS3/4 
i 568/G323/4 we Lwowie z pn . w skutek  k tó ­
rego term in  do ustne j rozprawy na  dzień 5. 
S ierpnia 1874 o l i .  godzinie rano wyzna­
czony został.

C. k. Sąd kza.jowy ustanow ił do zastę­
powania ich na icli koszt i niebezpieczeń­
stwo tutejszego adw. Dr. Jekcles z subst.ytu- 
cyą adw. Dr. Schaff kuratorem , z którym  
spraw a ta  wedle ustawy sądowej dla Galicyi 
przepisanej, przeprow adzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwanycli, aby w należytym  czasie oso­
biście stanęli lub potrzebne środki do obro­
ny ustanow ionem u zastępcy udzielili lub in 
nego zastępcę sobie wybrali i Sądowi oznaj 
mili, słowem stosownych do obrony środków 
użyli, gdyż wynikające z zan iedbania skutki 
sami sobie przypisać będą musieli.

Z c. k. S ądu  krajowego 
Lwów dnia 4 Lipca 1874.

(2652 1—3) .E r t y  U  t .

L. 6635. 0. k. sąd obwodowy w T ar­
nopolu ogłasza niuiejszem  iż w sprawie e-
gzekueyjnej spadkobierców ś. p. Adam a Mo­
rawskiego przeciw Stanisław ow i Paygertow i 
o zapłacenie rocznych 210 zł. w. a. z pn. z 
powodu niedotrzym ania warunków licytacyj­
nych przez nabywcę Sendera Dub rehcytacya 
dóbr Krzywenlue W asylków i Oparszczyzna 
w okręgu sądu powiatowego w H usiatynie 
położonych na koszt i niebezpieczeństwo p. 
Sendera Dub dozwoloną została i w du ia  27. 
Sierpnia 1874 o godz. 10 przedpołudniom  
w tutejszym  sądzie w biórze Nr. 14. się od­
będzie, a to pod następującem i warunkami.

1. Wyżej nazwane dobra niżej sumy 120000 
zł sprzedane nie będą. k tó ra  to suma 
stanowić także będzie cenę wywołania.

2 Dobra te  sprzedane będą ryczałtow'0 z 
wyłączeniem praw a do wynagrodzenia 
za zniesione powinności poddańcze i 
bez wszelkiej ewikcyi.

3, Każdy z licytujących winien je s t przed 
rozpoczęciem licytacyi piąty procent z 
ceny wywołania w sumie 6000 zł. bądź 
w gotowiznie, lub w książeczkach ga­
licyjskiej kasy oszczędności, bądź w 
listach  zastaw nych galic. Towarzystwa 
kredytowego, lu b  austryackiego banku 
narodowego, albo też w galicyjskich o- 
bligacyaeh indem n. wedle ostatniego 
tychże kursu w Gazecie Lwowskiej u- 
mieszczonego do rąk  komisyi licytacyj­
nej złożyć.

Austryaclci bank narodowy, galicyjskie 
Towarzystwo kredytow e i pan Adam 
Morawski od sk ładania  zakładu są u- 
wolnieni. jeżeli się przed komisyą li­
cytacyjną najnowszym wyciągiem ta b u ­
larnym  wykażą, że ich pre tensya  na 
sprzedać się m ających dobrach ubez­
pieczona, prawo pierwszeństwa mająca, 
nie jest obciążoną i jako zak ład  n a ­
leżycie hypotecznie je s t ubezpieczoną. 
Zakład w gotowiznie złożony nabywcy

w cenę kupna wliczonym, innym zaś 
licytującym  po ukończeniu licytacyi 
zwróconym będzie.

4. Nabywca jest obowiązany w ciągu 30 
dni po doręczeniu mu uchwały sądo­
wej, licytacyę zatw ierdzającej 1/3 część 
kupna do składu sądowego złożyć 
Zarazem  kupiciel obowiązany je s t na 
resztę 23 części ceny kupna wystawić 
skrypt w formie prawnej, legalizowanej 
odpowiednim stem plem  opatrzony, k tó ­
ry  wszystkie obowiązki kupiciela w 
w arunkach licytacyi określone, zaw ie­
rać m a i takowy sądowi przedłożyć.

5. Resztę ceny kupna to je s t 2 3 części 
winien nabywca w ciągu 30 dni po 
doręczeniu uchwały sądowej porządek 
zaspokojenia wierzycieli hipotecznych 
ustanaw iającej, bądź do sądu w goto- 
wiznic złożyć, bądź też według posta ­
nowienia sądu zapłacić, a nadto od 
tej reszty ceny kupna procent po 5 %  
półrocznie z góry, począwszy od dnia 
objęcia dóbr w fizyczne posiadanie do 
sądu składać W olno jednak  będzie 
nabywcy względem zapłacenia tej re ­
szty ceny kupna, ułożyć się z p rzeka­
zanymi do zap łaty  wierzycielami, tu ­
dzież z bypotecznym dłużnikiem gdy­
by dlań  jaka  kw ota pozostała, lecz w 
takim  razie winien będzie nabywca w 
powyższym term inie zawarcia tych u- 
kładów  przed sądem  dowieść. N ato ­
m iast obowiązany będzie nabywca, te  
w ierzytelności hipoteczne, którychby 
przed umówionym może term iuem  wy­
powiedzenia wierzyciele przyjąć nie 
chcieli, na poczet i m iarę ceny kupna 
zaś obowiązki na Krzyweńkim Dom 21 
pag. 309. num. 3. ou. Dom 166, pag. 
99. num  1501/2 on. — na Oparszczyz 
n ie Dom 21. pag. 213. n & on. — tu ­
dzież na W asylkowie Dom 103. pag. 
283. n. 70. on. ubezpieczone, które 
jako  ciężar gruntow y przy hypotece 
dóbr pozostać m ają, bez po trącenia  
onych z ceny kupna na siebie przyjąć.

6. Skoro się nabywca przed sądem  wy­
każe, że 4. w arunku dopełn ił oddane 
będą na żądanie i koszt jego nabyte  
dobra w fizyczne posiadanie, a gdyby 
się w tym celu nie zgłosił, objęcie 
dóbr w fizyczne posiadanie jako z 
dniem  wykazania się dopełnienia 4. 
w arunku dokonane, uważanem będzie 
od k tórego dnia wszelkie z posiada 
niem połączone dochody dóbr, tudzież 
wszelkie ciężary i ryzyko na nabywcę 
przejdą. Zar. zem wydany będzie na 
bywcy na jego żądanie dekret w łasno­
ści, z mocy którego nabywca za w ła­
ściciela nabytych dóbr, jednakże tylko 
w tedy zaintabulowanym  będzie, jeśli 
równocześnie zaintabulowauie obowiąz­
ków nabywcy w §. 5 i 8 niniejszych 
warunków7 wyrażonych, w stanie b ier­
nym tych dóbr na koszt jego nastąp i 
przycoem wszelkie na tych dobrach 
ubezpieczone prawo i w ierzytelności z 
wyjątkiem tych, któreby przez galicyj­
ski Towarzystwo kredytow e, austry- 
ackic bank  narodowy, lub przez p. A- 
dam a Morawskiego przy hypotece dóbr

pozostawione były, tudzież z w yjąt­
kiem ciężarów gruntow ych w §. 5. w ska­
zanych wyextabulowane, na cenę kupna 
przeniesione będą.

7 W szelkie przeniesienia własności i z 
in tabulacyą połączone koszta winien 
nabywca bez potrącenia onych z ceny 
kupna w zupełności ponosić.
Od duia objęcia w fizyczne posiadanie 
obowiązany je s t kupiciel z kupionych 
dóbr wszelkie podatki i ciężary ponosić.

8 . W razie niedopełnienia któregokolwiek 
z powyższych warunków nabywca u- 
traci zakład, k tóry  na poczet w ierzy­
telności bypotecznycb z przynależy to - 
ściam i użytym  będzie, a nadto dobra 
te  w drodze relicytacyi na koszt i rezyko 
nabywcy o jednym  tylko term inie n a ­
wet niżej ceny wywołania, jeduak ty l­
ko za tak ą  cenę sprzedane będą, k tó ­
ra  na całkowite zaspokojenia wierzy­
telności austryackiego banku narodow e­
go i poprzedzających wierzycieli wy­
starczy, nabywca zaś za wszelkie przez 
swą niesłowność wyrządzone szkody 
całym m ajątk iem  swoim odpowiedzial­
nym się stauie.

9. Stronom  clięć kupienia m a jąc jm  do­
zwala się wyciąg tabu larny  ak t osza­
cowania i inw entarz ekonomiczny, do 
tyczący dóbr sprzedać się m ających w 
reg istra tu rze  tutejszej przejrzeć.

O tej licytacyi, k tó rą  się równocze­
śnie edyktam i w dzienniku urzędowym  G a­
zety Lwowskiej, w miejscach sądów kolie 
gialnych sądowi krajow em u wyższemu Lwow­
skiemu podległych, sądu powiatowego w 
Husiatynie, w miejscu dóbr Krzyweńkie O- 
parszczyzna i W asylków i przy tu t sądzie 
obwodowym ogłasza, uw iadam ia się strony  
spór toczące, tudzież wierzycieli kypotecz- 
nych.

Tarnopol dnia 20. Lipca. 1874.

(2667 l — 3) K o n k u r s .

Nr. I7SG4. Posada pocztm istrza w Do- 
brom ilu, pow iat B ircza za kontraktem  s łu ż ­
bowym ikaucyąóOO złr. — płaca  roczna 500 
złr., dodatek m anipulacyjuy 150 złr. i w y ­
nagrodzenie za jazdy do dworca kolei.

Podania należy wnieść w term inie czte­
rotygodniowym do c. k D yrekcji poczt we 
Lwowie.

Lwów dnia 50. L ipca 1874.
(2668 S— 3) © g ł o s z e n i e .

Nr. 764. Niuiejszem rozpisuje się kon 
kurs na następujące posady nauczycielskie:

1. Tymczasowego zastępcy nauczyciela
dla 3. klasy równorzędnej prZytutejszej szk o ­
le 4 -klasow ej męskiej.

2 , Nauczycielki m łodszej dla tutejszej 
4 klasowej szkoły żeńskiej.

Do posad tych  przyw iązane są płace 
ustaw ą z d n ia  ‘2 m aja 1873 unormowane.

P odania  w potrzebne zaopatrzone z a ­
łączn ik i należy wnieść za pośrednictwem  
w ładzy przełożonej najdalej do 26. S ie rpn ia  
b r. do c. k. R. S. O. w Jarosław iu.

Z c. k. R ady szkolnej okręgowej 
IV Jarosław iu dnia  31. Lipca 1874.
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(2626 3 —3j Obwieszczenie.

L. 8790. C. k. pow iatow a Dyrekcya 
S karbu  w Stanisław ow ie, sprzedaje w imie­
niu  W. Skarbu realność pod kons. Nr. 226 w 
M ariampolu położoną a to : dom murowany 
składający się z sieni, trzech  pokoi, jednej 
kuchni, komory, piwnicy, dalej z wozowni i 
sta jn i z przynależnem  podwórzem, ogólnej 
objętości g runtu  !4 0 Q są ż n i w stanie w chwili 
istniejącym .

L icy tacya na tę  realność odbędzie się 
na  dniu 26. Sierpnia, 1874 o godzinie 9t,ej 
p rzedpo łudn iem  w stanisławowskiej c .k .p o ­
wiatowej Dyrekcyi Skarbu.

Jako  cenę fiskalną podaje się ksw.ta 
750 złr. wyraźnie siedem set pięćdziesiąt zł.

Do kupna zgłaszający się winni przed 
rozpoczęciem  licytacyi 10%  cenyw yw ołalnej 
jako porękę złożyć, prżyczem  się zauważa, 
że do licytacyi każdy przypuszczony być m o­
że, k tóry  wedle istniejących ogólnych ustaw  
od tejże wykluczony nie jest.

Nabywca będzie obowiązanym do czte- 
rych tygodni od dnia otrzymanego zawiado­
m ienia o potw ierdzeniu podanej ceny. tak o ­
wą przy c. k. głównym urzędzie podatkowym 
w Stanisławowie n araz  w gotówce uiścić.

Do tej licytacyi mogą też być w nie­
sione oferty pisemne, opieczętowane, k tóre 
jednak li do godziny 2 . popołudniu dnia po­
przedzającego przedsięwziąść się m ającej 
licytacyi na ręce naczelnika c. k. powiatowej 
Dyrekcyi Skarbu w Stanisław ow ie podać na 
leży i następujące daty zawierać m ają : 

a j wymienienie objektu, na który oferuje 
z wyrażeniem  sumy w walucie austrya- 
ckiej w cyfrach i słow ach;

b) wyraźne oświadczenie o fe re n ta , że 
wszelkie w arunki licytacyjne temuż są 
znane, i takowym bezwarunkowo się 
p o d d a je ;

c) imię i nazwisko, ch arak te r i miejsce po 
bytu  oferenta;

(2633 3— 3) Obwieszczenie.
Nr. 16104. W moc upoważnienia 

wysokiego ces. król. m inisterstw a handlu 
z duia 3. b. m. 1 17949 prenoszą się po­
cząwszy od 1. sierpnia b. r. codzienne pie- 
szo-posłańcze poczty między Chocimierzem 
i O bertynem  na  p rzestrzeń  między Choci­
m ierzem  i Tłumaczem i będą obiegać w n a ­
stępującym  porządku :
Z Chocimierza o X. g. przed połudn. 
w T łum aczu o 1 g. po połudn.

Przy łącza się do konno-posłańczej poczty 
do Stanisławowa i do posłańczej jazdy do 
Horodenki.
Z T łum acza o 2 g. 40 m. po połud. 
w Chocimierzu o 5 g. 40 m. po połud.

Odchodzi po przybyciu konno-posłań­
czej poczty ze Stanisławowa.

Odległość z Chocim ierza do Tłum acza 
wynosi 2 mile.

Co się niniejszem  podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 21. L ipca 1874.

Obwieszczenie.
Nr. 16055. W moc rozporządzenia wy­

sokiego c. k. m inisterstw a handlu z dnia J9 
czerwca 1874 1. 18868 z końcem m iesiąca 
L ipca b. r. u s ta ją  jazdy kabrioletow e m ię­
dzy W ieliczką i Gdowem i ścieśniają się j a ­
zdy połańcze między Gdowem i Muchówką 
na przestrzeń  między Łapanowem  i Muchów­
ką. Te ostatn ie równie jak  kabrioletow e jaz ­
dy między Limanową i Skomielną, dalej m ię­
dzy Bochnią i Izdebnikiem  i jazdy  posłań­
cze między Dobrą i Dobczycami będą od 
wyż wyrażonego czasu w następującym  po­
rząd k u  obiegać.

a) jazdy kabrioletow e między Bochnią 
i Izdebnikam i.

Z Bochni o Y1II. g. rano 
w Gdowie o X. g. przed połudn. 
z Gdowa o X. g. 10 m. przed połudn. 
w Dobczycach o XI. g. 20 m przed połudu. 
z Dobczyc o XI. g  30 m przed połudn. 
w D rogini w X II. g. 10 m. w połudn. 
z D rogini o X II. g. 15 m. w połudn.
w M yślenicach o 1. g 5. po połud.
z Myślenic o 1 g. 15 m po połudn. 
w Izdebniku o 3 g. po połudn.

Odchodzi z Bochni po przybyciu po­
spiesznego pociągu Nr. 2. ze Lwowa.
Z Izdebnika o V II g. rano 
w Myślenicach o VIII. g. 45 m. rano  
z Myślenic o 1 g. po połud. 
w D rogini o 1 g. 50 m. po połudn.
z D rogini o 1 g. 55 m. po połudn.
w Dobczycach o 2 g. 35 m. po połud 
z Dobczyc o 2 g. 45 m. po połud.
w Gdowie o 3 g. 55 m. po połud.
z Gdowa o 4 . g. 5 m. po połud.
w Bochni o 6 g. 5 m . po połud.

Przy łącza się do pospiesznego pociągu 
N r. 1 do Lwowa.

Powrotna jazd a  z Dobczyc do Gdowa

3- 8790. ©te I. I. ginanj=Sejirte=©i= 
rection in S tanislau  nerdufjert im Tcamett bes 
ijoljen 2lerar3 bte drarijdje jtt M ariampol sub 
(5, 9łr. 226 gelegene Uieatitćtt (efjemaliges (Sub* 
altern Dfftjier§=Quartier) beftefjenb au§ einem 
gemauerten ebenerbigett ein SŚorljaus, b m ^ u m  
mer, einc Hammer, eine Hitcfje, einen Heller, 
einen SBagenfcljopfen urtb e ineśta llung  entljab 
tenbert ‘pauptgebaube, nebft bem baju geljortgen 
Igofraume im ©ejammtflacfjenraume non 140Q  
Hlftr. jo tnie breje 9łealitat ba§ Ijofje f. I. 2te= 
ra r  befijjt tmb geniefjt an ben 9Mftbietenben.

©ie liijitation ju r SSeraitfserung biejer 
3tealitat tnirb am 26. Sluguft 1874- um 9 Ufjr 
Sorm ittags bei ber t. I. grnauj=33ejirfe©ireD 
ttoit in S tan islau  abgeljalten werben

2tt§ 3lu§ruf§prei§ biejer Dieatitat tnirb ber 
©cfjdtjungśtoertlj mit 7 50 fi. jage: ©tebenfjun= 
bert gttnfjig ©ulben angettommen.

Rauftuftige Ijaben nor ber Siąitation ba§ 
Sabium  mit 1 0%  beś 2111 Sr uf s p r ei' e s ju  er(e= 
gen tmb e§ werben junt Haufe aGe jugelajfen, 
tneldje fjienon burcfj allgemetne ©ejejje unb bie 
Sanbesnerfaffung nidjt ausgefcfjloffen finb.

©er ©rfteljer wirb gefjalteit fetn, Binnen 
nier SSodjen nadj ©rljatt ber Serftanbigung non 
ber Seftatigung feine§ InboteS ben gaitjen Hauf= 
fdjitting auf einmat bei bem f. f. łgauptfteuer- 
arnte in S tanislau bar ju  ertegen

git biejer Sijitation werben audj fcfjrtfL 
lidje, nerfiegelte Djferteit angenommen werben, 
tneldje aber nur bis ju  bem unmittelbar ber 
uorangefjenben ©age gwei Uljr DJfittags beim 
Sorftanbe ber S tsm slauer 1. f. ginanj=Sejirls= 
©ireftion uberreicfjt werben fonnen unb folgem 
be ffiaten entbalten mufjett:

a) ba§ DBjelt, auf weldjeś ber Slnbot ge= 
madjt wirb, ttnb bie angebotene ©mnme 
in ojt. 2B ingiffern  unb SBudjfiabett aus= 
gebriidt;

b) bie ausbrM Iidje (Srflarung be§ Dfferem 
ten, bafj er aHe Sijitations = Sebingniffe 
fenne unb ficĘj benfelben ttnbebingt wnter= 
wer je ;

c) bett ©ebnrt§= unb gamiliemtameu, Gfja= 
rafter unb 2Boljnort be§ Dfferenteit, enb= 
Kdj

^un&ut<td)utt$.
Ter 16104. 3m  ©runbe (Srmadjtigung 

bes Ijoljen f. f. igaubel§= 9)Htiifteriutn§ nom 3. b.9)i. 
3- 17949 werben nom 1 Sluguft t. 3 . an bie 
taglidjen gufjbotenpofteu Chocimierz - Obertyn 
attj bie Słonie Chocim ierz-Tłum acz mit ttadj= 
fteljenber Goursorbnung nerlegt.

Sion C hocim ierz  mit X Uljr S9)itg§. 
in  T łum acz  um  s Ufjr 9t9)łtgś.

S n flu irt git ber Dłeitbotenpoft nadj S ta ­
n is lau  uttb ju r  So tenfafjrt nad) H orodenka.

S o u  T łu m acz  um  2 Uljr 40 9)t. 9ł9)łittagS. 
in  C hocim ierz um  5 U ljr 40 9)i. 9ł9)łtg§.

©eljt ab nac^ SCnfmtjt ber Dieitbotenpoft atts 
Stanislau.

© ie G ntfernung non C hocim ierz  nadj 
T łu m acz  betrag t 2 T ieilen.

9BaS ł)iemit ju r  aUgemeineu H e u u tt| 
g e b ra^ t w irb.

Lem berg am  21 ^yuli 1874.

3 . 16055. 310 ©runbe f). §anbel§= WIU 
nijteriahGrlajjeS nom 19 3 u n i 1874 3 . 18868 
werben mit Gnbe 3 ldi t S- bte Garioljafirten 
jw ij^eit W ieliczka tmb Gdów aufgelaffen unb 
bie 93otenjaljrten Gdów - Muchówka attj bie 
©trecie Lapanów-M uchówka eingejcljranft. ©te= 
je lejteren, jo wie bte Gariolfafirten Lim anów- 
Rkomielna unb B oclm ia-Izdebnik , batut bie 
SBotenfaljrten Dobra-D obczyce Ijabett nom ob= 
gebad^teu 3 etlptmlte an tu  nacbjteljenber Drb= 
nung ju  nerfejiren:

a) Gariotfafirten gwijcljett Bochnia 
unb Izdebnik.

33on Bochnia tttn V III. Uljr §rutj 
in Gdów um X. Uljr 3350łtg§. 
non Gdów ttm X Uljr 10 9JL SM tgs. 
in Dobczyce um XI Uljr 20 jOł. i85Dctg§ 
non Dobczyce mtt XI. Uljr 30 9)t. TMJitgś. 
in D roginia uttt XII. Uljr H) 911. 9Jltg§. 
nott D roginia ttm X II. LUjr 15 911. 9)Jtg§. 
itt Mylśenice mtt 1 Uljr 5 9Jł. 9ł99Ug§. 
non Myślenice um 1 Uljr 15 911. TTctgs. 
in  Izdebnik ttm 3 Uljr 9ł91łtg§.

©eljt ab non Bochnia nadj Slnfunft be§ 
©iljugeś 9ir. 2 ans Lem berg.
33on Izdebnik um VII. Ufjr ?yriif) 
in M yśleni' e um VIII Uljr 45 911. grill) 
non Myślenice mn 1 Uljr 9c9JUg§. 
in  D roginia 1 Uljr 50 911. 9i91łtg§ 
non D roginia mn 1 Uljr 55 911. 9t9Htg§. 
in Dobczyce um 2 Ufjr 35 91i. 9i9Utg§. 
non Dobczyce um 2 Uljr 45 911- 919Htg§. 
in Gdów mn 3 Uljr 55 911. 919Htg§. 
non Gdów um 4 Uljr 5 9)1. 919Ptg§. 
tu Bochnia mu 7 Uljr 5 9H- 9i9Htg§.

3njtitirt jutu ©iljuge 91ro. 1 nadj 
Lemberg.

9letourrirt non Dobczyce nadj Gdow

d) powinna być załączona do oferty 100/0 
kw ota ceny fiskalnej jako  poręka w 
gotówce lub też papierachpaństw ow ych 
w edle ostatniego kursu obliczyć się 
mających.
Celem obznajom ieuia się z dalszemi w a­

runkam i licytacyjnem i m ożna w odnośny pro­
tokół licytacyjny przy  wzmiankowanej powia­
towej D yrekcyi Skarbu w glądnąć.

Z c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu. 
Stanisławów dnia  26 L ipca 1874

(2625 3 —3) O I» w ie sx « * * e iiie ,
gal, c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.

L. 32.642. Na mocy reskryptu  wyso­
kiego M inisterstw a skarbu  z duia 29. Czer­
wca 1874 1 16,775 rozpoczną się sprawy
względem  zabezpieczenia dochodu z ogól­
nego podatku konsumcyjnego od wina, mo­
szczu winnego, moszczu owocowego i mięsa 
w drodze ugedy i wydzierżawienia na tok 
i 873 w tak i sam sposób, -w jak i uskuteczniono 
podobne sprawy na rok 1874.

Rozporządzenie powyższe podaje się do 
powszechnej wiadomości z tą  uwagą, że w 
skutek reskryptu  wys. M inisterstw a skarbu z 
duia 18. Czerwca 1809 1. 17.074 strony za j­
mujące się sprzedażą napojów podległych 
opłacie podatku lub też podlegającą opłacie 
rzezią bydła na sprzedaż mięsa, na handel 
bydłem zakłutem  lub na po trzebę domów 
gospodnycb, wtedy tylko są obowiązane w 
myśl §. JO. okólnika krajowego Gubernium  
galicyjskiego z dnia 5. Lipca 1829 1. 5039 
prosić u dotyczącej e. k. powiatowej Dyre 
kcyi skarbu  o udzielenie konsensu urzędu 
skarbowego do prow adzenia swego przedsię 
biorstw a, jeżeli przedsiębiorstwo chcą rozpo 
cząć.

Strony zaś, chcące tylko dalej prow a­
dzić przed .iębiorstwa, na k tó re  już konsensa 
urzędu skarbowego rna^E nie są obowiązane 
pow tórnie o udzielenie owego konsensu pro­
sić, ponieważ raz  udaielony konseu s na cały 
czas nieprzerw anego przedsiębiorstw a w mocy 
zostaje.

Lwów dnia  22 Lipca 1874.

b) jazdy kabrioletowe między Limanową 
i Skom ielną

Z Lim anowy o V II g. 10 m. rano.
w Tym barku o VIII. g. 5 m. rano
z Tym barku o V III 10 m. rano 
w Dobrej o IX . g. 5 m przed połud 
z Dobrej o IX. g. 10 m. przed połudn. 
w Mszanie o X. g. 45 m przed połud. 
z Mszany o X. g. 55 m. przed połud. 
w Skomielny o XII. g, 40 m, w połud.

Odchodzi z Lim anowej po przybyciu
osobowej poczty z Nowego Sącza. - Po­
w rotna jazó a  z Limanowej do Mszany.

Ze Skomielny o 1. g 10 m. po połud. 
w Mszanie o 2 g. 55 ni. po połud. 
z M szany o 3 g. 5 m. po poi ud. 
w D obrej o 4 g. 40 m. po połud. 
z Dobrej o 4 g. 45 m. po połud. 
w Tym barku o 5 g. 40 m. po połud. 
z Tym barku o 5 g. 45 m. po połud. 
w Limanowie o 6 g. 40 m po połud.

P ow rotnajazda ze Skomielny do Mszany.

c) jazdy  pasłańcze między D obrą 
i Dobczycami.

Z Dobrej o IX. g. 20 m. przed połud. 
w Skrzydlnie o X. g. 45 m. przed poł. 
ze Skrzydlny o X. g. 50 m. przed poł. 
w Wiśniowej o X II g. 25 m. w połud. 
z Wiśniowej o X II g. 35 m. w połudn 
w Dobczycach o 1 g. 50 m. po połudn

Odchodzi z Dobrej po przybyciu kabrio- 
letowej poczty z Limanowy i przyłącza się 
w Dobczycach do kabrioletowych jazd do 
Bochni.
Z Dobczyc o X I. g. 40 m. p rzed  połud. 
w W iśniowej XII. g. 55 m. w połud. 
z Wiśniowej o 1 g. 5 m. po połudn. 
w Skrzydlnej o 2 g. 40 m. po połudn. 
z Skrzydlnej o 2 g. 45 m. po połud. 
w Dobrej o 4 g. 10 ni, po połud.

Odchodzi z Dobezjc po przybyciu ka- 
brioletowej poczty z Bochni i p rzy łącza się 
w Dobrej do poczty kabrioletow ej do L im a­
nowej.

d) jazdy  posłańcze między Łapanow em  
i Muchówką.

Z Łapanow a o 5 g. 55 m. po połud 
w Muchówce o 7 g. wieczór.

P rzyłącza się w Muchówce do poczty 
szybkowozowej do Bochni.

Z Muchówki o IX . g. 40 m. przed połudn. 
w Łapanow ie o XI g 5 m. przed połud.

Odchodzi z Muchówki po przybyciu 
osobowej poczty z Bochni.

Co się niniejszem  podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 23. L ipca 1874.

d) milffen bie Dfferten mit bem 10%  2)a= 
biunt entroeber im SBareit ober in @taat§= 
papieren, nadj bem letjten Goursraertfje 
berecfjnet oerfefjen jein.

©ie roeiteren S t5ttation§=S3ebingmfje fon= 
neit bei biejer gtnanj=93e,jirf§=©ireftion eingefe= 
tjen merben.

5Bou ber I. f. Uiuang=S3egirEs=©ireEtion. 
S tanislau  ben 26. 3uft 1874

Jiuufciiutdntmw
ber galig. 1. I. 3finan8=£anbe8=®ireftion.

3 . 32.642. 3 w  ©runbe Ijoljen fyinan§= 
91iiuiftertaL@rlajjeś nom 29. 3um  1874 3al)t 
16.775 merben bie SSerljanblungen jn r ©ic^er= 
ftelluug be§ ©rtrages ber aUgememen SSerje^ 
rungsfteuer u on SBein, Iffieinmojt, Dbjtinojt unb 
gleijc^ mittelft Stbftnbuug unb ^ac^tuug jur 
ba§ 3 ctlir !875 in berfelben SBeije uorgenout= 
men merben, mie btejes bejuglic^ ber gteidjen 
Slerljanblung fiir ba§ 3afjr 1874 ber gali mar.

®iefe§ rotrb mit bem33emerfen ju r aHge= 
meinen Henntui^ gebrac^t, ba§ ju  golge Ijo^en 
ginau8=91iinifterial=@rlajjeś nom 18. 3un i 1869 
3- 17.074 jeite Iparteien, roeldje fic| mit bem 
Serjt^lei^e fteuerbarer ©etraufe ober mit jieuer= 
pjlicbtigen IBieljfdjlaćfjtuttgeu ju r  3lu§jc^rottung 
be§ gleijc^eś, gum ijjanbel mit abgejtodjenem 
Slielj ober jum 9Birtfj§ljait§bebarfe befajjen raoD 
len, jtu r banu im ©runbe beś §. 10 besHrei§= 
jdjreibenS beś gatigijc^en £anbeś=@ubernium nom 
5. 3 u li *829 3- 5039 um (Srtljeilung beś ge  ̂
jaHsamtliĄen C SrlauBni^eines jum  93ctriebe 
ifjrer llnterneljmung bei ber betreffenben I. I. 
g inan8533ejirf§=®ireftiou anjufudjen ^aBen, menu 
jie ben SetrieB ber genannteu Unternetjmungen 
erjt Beginnen rooHen.

©agegeu tritt Beguglic  ̂ berjenigen jpar= 
teieu, melc^e ben 93etrieb jenerUuterneljmungen 
nur meiter jortjujefeen munfdjen unb j^ o n  im 
33eji^e non gefdttśdmtlidjen ©rlauBni^jc^einen 
finb, bie 9totljmenbigfeit nicljt ein, um bie nem 
erlidje ©rtljeilung eineś gefallsdmtli^en (Srlam 
Buijśfcljeineg einątfdjreitejt, meil ber ein 9)fal 
erroirfte © rlaubnijsfein fitr bie gaitje uuuntem 
broć^ene ©auer ber Unterneljmuug ju  gelten 
Ijat.

Lem berg ben 22 . 3o li 1874.

b) Gariolfaljrten ^mijdjen Limanowa 
unb Skomielna.

Sloit Limanowa itm VII. Uljr 10 9!i. grtUj. 
in Tym bark nut V III Uljr 5 911. griilj 
non Tym bark um VIII. Uljr 10 9)t griilj 
in D o b ra  um IX. U ljr 5 9)i. 5B9Jttg§. 
non D obra um IX Ufjr 10 9!t. 339)Wg§. 
in Mszana um X. Uljr 45 9)1. 339)ltgS. 
uon M szana um X Ufjr 55 911. SBonnittagS. 
in Skomielna um X II. 40 9)t. 9)itg§.

©eljt ab non Limanowa nadj SCnfunft 
ber iperfoneupoft au§ N cu-Sandec. Dietourrirt 
uoit Limanowa uac^ Mszana.

Sion Skomielna um 1 Uljr 10 9)i. IMlcK 
in M szana um 2 Uljr 55 91ł. 9i91itg§.
Don M szana mn 3 Uljr 5 9)t 9i9)ttg§. 
in Dobra um 4 Uljr 40 9)1. 9i9)itg§ 
non Dobra um 4 Uljr 45 91L 9t9)itg3. 
in Tym bark um 5 Uljr 40 911. 9t9)ttg§. 
non Tym bark um 5 llljr  45 91ł 9T)Jttgś. 
in Limanowa um 6 U ljr 40 9)1. 9t9)itg§.

Dfetourrirt non Skom ielna naĄ Mszana.

c) 93otenfaljrten jraijdjen D obra nnb 
Dobczyce.

Son Dobra um IX. Uljr 20 9Ił. SSRtgs. 
in Skrzydlna um X. llljr 45 911. SS&ltgS. 
non Skrzydlna um X Utjr 50 91i. S91łtS. 
tu Wiśniowa um XII. 25 911 91itgś. 
non Wiśniowa mu XII. Uljr 35 9)L9)ltg§. 
in Dobccyce mn 1 Uljr 50 91L IMJitgś.

©eljt ab non D obra nai^ Slnlunft ber 
Gariolpojt auś Limano - a unb inffuirt in D ob­
czyce ju  ben Sariolfaljrten naĄ Bochnia.

Son  Dobczyce um XI. Ufjr 40 911 S9)itg§. 
in Wiśniowa um XII. U ljr 55 9)1. 9)ttg§. 
non W iśniowa urn l llljr  5 91ł. 9i9Htg§. 
in Skizydlna um 2 ll^ r  40 9H. 9'i9Jtit§. 
non Skrzydlna um 2 ttljr 45 9)ł. 9i31łtgS. 
in D obra um 4 Utjr 10 911. 9ł9)itg§.

©eljt ab non Dobczyce nadj 2tufunft ber 
Gariolpoft auS Bochnia unb influirt in Dobra 
ju r Gariolpojt itaćĘ) Limanowa.

d) Sotenjafjrteu jrnij($en Łapanów 
unb Muchówka.

Son Łapanów  um 5 Uljr 35 911. 9'ł9)łtgS. 
in M uchówka mu 7 Ufjr 9l9)łtg§.

3 nfluirt in M uchów ka sur 9JlaHepojt naclj
Bochnia.

Son Muchówka um IX. Ufjr 40 9)t. S 9)ttg3. 
in Łapanów  um XI. Utjr 5 911. 939)łtg3=

©eljt ab non M uchówka nad) Slnlunft 
ber jperfonenpoft au§ Bochnia.

28a§ Ijiemit jur aUgemeineu Henntiu^ ge= 
brac^t mirb.

Lem berg, am 23. 3 u li 1874.
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(2656) 6  r f t n it t n i  fj e.

©as f !. £aitbes= ats ^pcefśoeric t̂ iit 
Ifkag, tjat auf 2lrttrag ber f !. ©taasattroalb 
fcfjaft in golge bes iBefctjtufjes ront 20. guli 
1874 3 - 22582, jtt 9łedjt erfaunt:

© e r  gutja lt bes Gorrefponbeitj = 2lrtifet§ 
mit ber 2Cvtffc^rift „ Z  M u ich ova  H radiśtii p f e -  
ru sen e  pou te“ in ber^eitfcfjrift „ C e d r  9łr- IGO 
nom 17. g u l i  1874, begriinbet ben ©Ijatbeftanb  
bes im  §. 600 ©t. © ., bejeidjneteu Śergeljens  
gegen bie offentUcfje Dlutje unb D rbnung  unb 
es roirb batjer tmter gletdjjeitiger SJeftdtigung 
ber nerfiigten Slefdpagnaljme auf © ru n b  ber 
§§ . 480 unb 406 © t . f)l. D  bie 9Beiteruero 
breitung biefer © rncffd jrift nerboten

© as f. f. £aubes= a ts  -iprejjgeridjt in  
^ r a g ,  a is  mit © ecret bes tjoljett t. t. Dber* 
IBanbeśgeridjteś ijirag nom 13. guli 1874, 3 . 
18965, fu r bas i  f. itre iśgertd jt in  gicitt bele= 
girte © eridjt, tjat auf Stntrag ber i. t. © taats= 
anroaltfdjaft in  fjotge bes SBefdjlufjes nom 15. 
gu li 1874, 3 . 22024, ju  9ted)t e r ta n n t:

© er g n tja lt  bes 2lrtitel§  m it ber SCitf* 
fd jrift: „Ilu/. 11 e zpravy" in  ber 3eitfct>rift
„K rakonos“ 9ir. 58 nom 7. Sfuli 1874, be= 
griinbet ben ©Ijatbeftanb bes SergeljenS ber 
© torung  ber óffeittlidjeit 91ulje unb D rbnung  
naci §. 302 S t .  © . unb es tnirb batjer auf 
© runb  ber _§§. 480 unb 403 © t. ijl D . bas 
objectiue 33erfatjren eiugeleitet, unb tm ter gleidj- 
jeitiger 33eftatigung ber nerftigteu 93efd)Iagualjme 
bie aBeiternerbreitung biefer © rud fd jrift nerbo= 
ten unb n a $  §. 37 beS tprefjgefebes bie 5Ber= 
nidjtung ber m it SBefdfiag betegten @i'entptare 
oerorbnet.

(2666)
© as f. t. Sanbesgeridjt ais iprejjgeridjt 

iit tflrag, Ijat auf Slntrag ber f. t. ©taats= 
anmaltfcbaft in golge bes ŚBefdjtufśe© nom 22 . 
g u li 1874, 3af)l 22859, 511 9łed)t ertannt:

©er gntjalt bes Seitartifefe mit ber 2tuf= 
fdjrift „N ej isto ta zivota a m a je tk u “ in ber 
3eitfc^rift „H ospodar11 9tr. 20 nom 18. gu li 
1874, begriinbet ben ©Ijatbeftanb bes 2łerge= 
tjenS ber ©torung ber bffeutlidjen 9tulje unb 
Drbnung nad) §. 300 o t .  ©• unb toirb batjer 
unter gleidjjeitiger SBeftiitigung ber nerftigteu 
83efd)lagnatjuie auf ©runb ber §§. 480 unb 
403 ©t. ip. D. bie SBeiteruerbreitung biefer 
©r> dfdjrift nerboten.

® a§ t. f. ^attbes^ a is  iprefsgeridjt in 
tprag  fiat auf Stntrag ber f. t. © ta a td  
anroaltfdjaft in  jyotge bes 23efd)luf3e§ nom 18. 
g u l i  1874 3 . 22480 , git 9łed)t e r ta n n t:

©er gntjalt bes 3trtifel§ auf ber 5 TKatF 
feite unter ber 9tubrif „Giugefeubet" mit ber 
Sluftdjrift „©eetjrter £>err 9tebactettr,J in  ber 
gettfdjńft „tlterEetirs = 3cittm g" 9tr. 13 nom 16. 
g u li 1874- begriinbet ben ©Ijatbeftanb bes 31er= 
gefyens ber ©torung ber iiffentlidjeu Jłttlje unb 
Drbnung nad) §■ 300 ©t. © unb roirb batjer 
unter gteic^eittger ateftatigtmg ber ocrfugten 
a3efc^lagnatjme auf ©runb ber §§. 489 unb 493 
©t. ip. D. bie aSeiternerbreitung biefer ©ntcf= 
fctjrift nerboten.

© a§ f. f. Sanbesgerid jt a is  ipre^gcric^t 
in iprag  bat auf Stntrag ber f. t . ©taats-- 
antoattfcbaft in  $o tge  be§ a>efcblttffe§ nom 22. 
3 u t i  1874, 3 a tjl  22830, ju  Dtecbt e r ta n n t: 

© er S n tja tt be§ G orrefponbenj = Slrtifets 
m it ber Stuffcbrift „SBriiitti, 17. 3 u t i  (D .=© )" 
in  ber 3 e^ f^ t 'i f t  „ ipo titit"  (aibenbattSgabe) 
9 tr. 195 nom 18. 3 « t i  1874, begriinbet ben 
©Ijatbeftanb be§ Slerbrecbens ber © torung  ber 
offentlicbeu Dtube nnb D rbnung  ttadj § 65 a. 
© t. © . unb roirb batjer un ter gteidjjeitiger 
aieftatigung ber nerftigteu atefcbtagnatjme auf 
© runb  be§ §. 493 © t. ip. D. bie atleiterner= 
breitiutg biefer ©ructfcbrift nerboten

®a§ t. f. Sanbeśgericbt ais iprefigeridjt in 
iprag, bai atlf SCntrag ber f. f. ©taat§au= 
roattfdjaft in fyotge beS aiefdjtufjes nom 15. 
guli 1874 3- 21892, git atedjt erfaunt:

© er S u b a lt beś auf ber 3. 33tattfeite 
u n ter ber 9tubriE „Ipotitifdje 9tim bfdjau" in  ber 
3 . © palte abgebrm iten „ g it  © al^burg rourben" 
beginnenben unb „ ju  © runbe getjen fo ttte 1 en= 
benben © djtufiabfabes, banu be§ auf ber 4. 
adattfe ite  ttu ter ber diubrif „Gingefenbet" in 
ber 1. unb 2 . © palte  abgebrucften, m it bem 
©c^fagroorte „ © a tjb u rg "  nerfefjcttcn 3 lrtife t§ in  
ber iit ateic^enberg erfc^einettben, iit tprag ge= 
brueften ,.2lrbeiterfreunb" 9!r. 3 nom
11. g u li  1874, begriinbet ben ©Ijatbeftanb be§ 
akrgebenS gegen bie offenttidje 9tnlje unb Drb= 
nitng itarf) §. 300 © t. ©. unb roirb batjer 
tm ter gteidjjeitiger a3eftatigiing ber nerfiigten 
Sefi^Iagnaljm e auf © runb  ber §§. 489  unb 
493 © t. ip. D. bie aBeiteroerbreitung biefer 
© rudfc^rift nerboten.

(2655 2— 3) E  <1 y  k  i .
L. 3280. C. k. Sąd powiatowy w Oświę­

cimie donosi do publicznej wiadomości, że 
w skutek rekwizycyi c. k. Sądu obwodowego 
w Cieszynie z d. 5. Czerwca 1874 do i. 3283 
w spraw ie egzekucyjnej Wolfa K riesera p rze­

ciwko Wojciechowie i M aryannie Gębołyś 
pto. 118 zlr. w. a. zpn . celem przodsięwzię 
cia egzekucyjnej sprzedaży współwłasności 
realności pod Nr 151 w Babicach położonej, 
do M aryanny Gębołyś nal.żącej a egzeku­
cyjnie zajętej a  na 150 złr. w. a oszacowanej 
term in licytacyjny wyznacza się na dzień 12 
Sierpnia, 31. S ierpnia i 28. W rześnia 1874
0 godzinie 10. z rana  na miejscu w gminie 
Babi ach z tern dołączeniem, że jeżeli wspo- 
mniona współwłasność realności Nr. 151 w 
Babicach przy 1 i 2 term inie wyżej ceny 
szacunkowej lub za cenę szacunkow ą sprze 
daną nie będzie takowa przy 3. term inie też
1 niżej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie.

W arunki licytacyjne jak  i też protokół 
oszacowania mogą w kancelaryi sądowej być 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy
Oświęcim 1, Lipca 1874.

(2048 2—3) I I  <S y  l i  f .

Nr. 5080 C. k. Sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Sam borze podaje do w iado­
mości, że dnia 5. Stycznia 1872 zm arł w Tor- 
czynowicach powiecie Sam borskim , bez po­
zostaw ienia ostatniej woli rozporządzenia Kon 
stan ty  Zydj k.

Gdy miejsce pobytu powołanych spad-
l.obieroów Stefana Zydyk i Iw ana D udia Są­
dowi nie je s t wiadomem wzywa się ich, by 
w ciągu roku jednego od dnia poniż-zego w 
sądzie względem przyjęcia spadku się ośw iad­
czyli w razie przeciwnym bowiem, pertrak ta - 
cya spadkowa z kuratorem  dla nich ustano­
wionym Iwanem Maksymem przeprow adzoną 
zostanie.

Z c. k. Sądu powiatowego miej. del.
Sam bor dnia 15. L ipca 1S74.

(2555 3 — 3) E  <1 y  k  t .
L 3439 C. k . Sąd powiatowy w celu 

przeprow adzenia i ostatecznego ukończenia 
sprawy spadkowej po śp. F ranciszku Paciaku 
dla synowy tegoż Jadw igi 1. ślubu Paciako- 
wej 2. P ięcińskiej, tudzież, dla m ałoletniej 
córki tej ostatniej M aryanny Paciakowny, 
k tóre  wydaliwszy się za granicę do K ró les­
twa Polskiego niewiadomo w którdm  miejscu 
przebyw ają, ustanowiono k u ra to ra  w osobie 
S tanisław a T ry tk a  z Okocima, którem u to 
uchw ałą z dnia 23. listopada 1873 1. 3935 
tudzież niniejszą rezolucyg doręcza-, którem u 
poleca, aby o miejscu pobytu powyższych 
kuraudów  się dowiedział i najdalej w 3 mie- 
sięcaeh o tern sądowi doniósł, i aby we wszy- 
stkiem praw  tych kuraudów  podług p rzepi­
sów ustawy przestrzegał.

C. k. Sąd powiatowy
Brzesko duia 18. L ipca 1874.

(2557 3 —3) O lm ie s z C K C u ie .
L. 1563 C. k. Sąd powiatowy w S ta ­

rym Sączu podaje do powszechnej wiadomości, 
iż uchwałą z duia 18 Maja 1874 L 1563 
pozwolił na wpis P io tra  K aspara za w łaści­
ciela połowy kolonii pod L. k 32 w S ta ­
diach dotąd Tom. Y str. 301 303 w łasnoś­
cią B ernarda L u tza będącej, tudzież praw a 
zastawu d la  Sumy 400 zł. w. a. na rzecz 
dzieci ś. p. W ilhelm a Obły tj. W ilhelma, 
Antoniego K rystyjana i Zuzanny Ohly według 
dekretu dziedzictwa z dnia 30 G rudnia 1859 
L. 2608 dalej dla sumy 100 zł w. a. na 
rzecz Louizy (Ludwiki) B ayer na koniec 
prawa dożywotniego zupełnego utrzym ania 
Louizy (Ludv,iki) ]. Ohly 2. Bayer 3. Kas- 
parowej, oraz że dla B ernarda i Jakuba 
Oblejów z życia i m iejsca pobytu niewiado­
mych ustanaw ia kuratorem  Jan a  Butza, k tó ­
rem u dotyczącą rezolueyę tabu laruą  doręcza.

Z C. k. Sądu powiatowego
Stary Sącz 18. M aja 1874.

(2615 3— 3) £  tl  y  k  1.

k .  3724. C. k Sąd powiatowy w Oświę­
cimie podaje niniejszem do powszechnej wia­
domości, iż w sprawie egzekucyjnej adw. 
I)r. Rósslera przeciw  Janow i Zielińskiemu o 
zapłacenie 146 zł 19 ct. w. a ecs. odbędzie 
się dozwolona rekw izycją c k. Sądu pow ia­
towego w Bielsku z duia 25 Czerwca 1874 
L. 817o egzekucyjna sprzedaż realności pod 
Nr. 8 w Porębie w. położonej, J a n a  Zieliń­
skiego własnej na kwotę 218 złr. w. a, osza­
cowanej^ w dniach 10. S ierpnia 7. W rześnia 
i 5. P aździern ika 1874 każdą razą  o godzi­
nie 10. z rana  na miejscu we wsi Porębie z 
tem dołożeniem , że realność powyższa na 
pierwszym i drugim term inie tylko wyżej lub 
za cenę szacunkową, zaś przy trzecim  te r ­
minie też i niżej ceny szacunkowej najwięcej 
ofiarującem u, jednak  zawsze za gotówkę 
sprzedana zostanie.

Bliższe w arunki licytacyjne i protokół 
oszacowania m ogą być w tutejszo-sądow ej 
kancelaryi przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy 
Oświęcim dnia 6. L ipca 1874.

(2622 3— 3) U  ,1 y  b  t .

L. 4324. C. k. Sąd obwodowy jako 
wekslowy w Przem yślu zawiadam ia n in iej­
szem niewiadomego z pobytu Wolfa Kir-

schnera, że w sprawie wekslowej Noego Topf 
przeciw niemu o 50 złr. z pn ustanowiono 
jednocześnie dla niego kura to rem  tutejszego 
adw. Dr. Baumfelda z substy tucyą adw Dr. 
Mcudrockowicza, oraz wyznaczono nowy te r ­
min do rozprawy na dzień 15 W rześnia 
1874 na godzinę 10. zrana W zywa się za 
tem W olfa Kirsclm era, żeby albo na  powyż­
szym term inie osobiście się staw ił, albo u s ta ­
nowionemu kuratorow i potrzebną informacyę 
udzielił, lub innego zastępcę sobie ob ra ł i 
Sądowi oznajm ił, iuaczej wyniknąć mogące 
złe skutki sam sobie przypisze.

Z c. k. Sądu obwodowego 
Przem yśl dnia 30. Czerwca 1874.

(2629 2 — 3) E  <1 y U t.
Nr. 1742. C.k. Sąd powiatowy w Bukow- 

sku wiadomo czyni, iż Szczepan Drozd g o ­
spodarz gruntowy w N agorzanacb uchw ałą 
c. k. S ąau  obwodowego w Przem yślu z dnia 
27 Maja 1874 do L 4266 z powodu m ar­
notraw stw a pod kuratelę  wzięty i temuż 
Franciszek S ielarski z N agorzau jako k u r a ­
to r ustanowionym  został.

Z c k. Sądu powiatowego 
Bukowsko. 27. Czerwca 1874.

(2630 2— 3) ® b i ¥ t.
9łr. 8341. 3Son ©eitett bes f. f. 33egirtóge= 

ricfjtes itt Kolomea roirb offenttid) fuubgemadjt, 
baf; iii ber ©refutionśfadje be§ F ran z  W ilhelm 
et Comp. roiber bie ijraelitifcije Guttusgemeinbe 
in Kolomea roegen §ereiiibringung non 465 ft. 
88 fr f. 9t. ©. brei ©ermtite ju r geilbietung 
ber, ber Cr elit ti on getjorigen einen ©atmtarfor= 
per bilbenben sub C. Nr. 252/4 unb top. Nr. 
396 in Kolomea getegenen, in bem iprotofolle 
nom 14. 9Mr$ 1870 auf 4450 ft. oft. SBatir. 
gefcfmbten Ełieatitat, beftetjenb attś eineitt Sab; 
Ijaufe fammt alteu Tłeftanbtljeitcn unb gugeljor 
naci) ben tn ben ittten ertiegenben geittuctungS; 
śBebittgungen auf ben 23.©eptember 1874, unb 
ben 23. Dttober 1874 jebeźmal urn 10 Utjr 
33. 9)1. im Ijtergeridjtlic^en ©ebiiube mit bem 
Tłemerten attgeorbnet tnerben, ba§ bie ober= 
roatjnte Siealitat beitn erften unb jnmtett ©er= 
mine itber ober nut ben ©cpfeungśroerttj ner= 
auf;ert rorrbett roirb, unbroeitneitt folctjer SBertlj 
tjiebei nic^t erjiett roirb, ba^ roeitere Śerfat)ren 
nac^ bem ^ofbefrete nom 25. gun i 1 824 ^afjt 
2 0 17 fłattfinben unb unter Ginem bie ©agfatjrt 
4ttr (Sinoernatjme ber Igtjpottjefarglaubiger auf 
ben 30. Dftober 1874 10 Utir 33ortuittag§ bc= 
ftimtnt roirb. ©ie itatjere Stuśfunft ift au§ ben 
tj. g 2lften ju  erfetjen.

Y. t. Ś c5irtś:@eridjt.
Kolomea, ben 23. guti 1874.

(2631 3 —3) Obwieszczenie licytacyi.
L. 1077 C. k. Sąd powiatowy w Makowie ogła 

sza, iż celem zaspokojenia pretensyi małż. 
M arcina i Reginy Magdziaków w kwocie 140 
zł. z pn. na dniu 27. S ierpnia 1874 o 9. 
godr. rauo sprzedauem  zostanie gospodar­
stwo Jędrzeja  Jan ik a  z Marcówki w łasne, 
pod Nr. 19 tamże położone, a w edług p ro ­
tokołu egzekucyjnego opisania z dnia 11. 
Grudnia 1872 L. 4009 i oszacowania do L 
1003 na 698 zł. w. a. oceoione. pod warun 
kami w edykcie z dnia 12. Sierpnia 1873 
L. 2513 (Nr. 204 205 i 206 z r. 1873 G a­
zety Lwowskiej) ogłoszonemi z tą  jedynie  
odm ianą, iż gospodarstwo to na powyższym 
term inie i poniżej ceny szacunkowej sprze 
dane być może.

C. k Sąd powiatowy 
Maków dnia 18. L ipca 1873 

(2637 3—3) Obwieszczenie.
L 14642 C k. Sąd obwodowy w T a r ­

nowie odwołuje niniejszem rozpisaną w sp ra ­
wie M agdaleny z Spalterstein  i Tarnow ­
skiego dom u komisowego Banku galic. dla 
handlu i przem ysłu peto. 1000 złr. 840 złr. 
i t ‘ d . rozpisaną tu t. sąd. uchw ałą z dnia
I I .  Czerwca 1874 L. 8950 na dzień 21. 
Sierpnia 1874 publiczną przymusową sprze­
daż 4268/4704 części dóbr Uście Antoniego 
Gebułtowskiego własnych.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego 
Tarnów  dnia 23. L ipca 1874.

(2647 3 - 3) K onkurs.
Nr. 1 2 9 7 /pr. W celu obsadzenia posa­

dy N adradcy skarbowego uporządkowanej 
w VI. klasie rangi z ustalonem i poborami 
w okręgu c k. krajowej Dyrekcyi skarb, 
we Lwowie wypisuje się konkurs.

Ubiegający się o tę  posadę wniesą swe 
podania najdalej w ciągu 4 tygodni w Pre- 
zydyum c. k. kraj. Dyrekcyi skarbu we Lw o­
wie i udowodnią, że złożyli praktyczny egza­
m in przypisany d la  wyższej służby przy 
c. k. kierujących władzach skarbowych , że 
posiadają praktyczne wiadomości i w ładają 
dokładnie językiem  krajowym.

Lwów dn. 28 Lipca 1874.
(2649 3 - 3) Konkurs.

L. 1351. W celu obsadzenia przy c. k. Są­
dzie krajowym w Krakowie opróżnionej po­
sady chirurga więziennego ogłasza sic niniej­
szem konkurs.

Z tą  posadą je s t połączona płaca sta ła  
rocznych 84 z łr  praw o do pobierania remu- 
neracyi rocznych 36 złr. ja k  długo stan  u 
w i ę z i o n y c h  liczbę 400 przenosi i należy- 
tości wedle taryfy za funkeye ściśle sądowo- 
lekarskie.

Ubiegający się o tę  posadę winni wnieść 
swe podania w raz z św iadectw am i w ykazu­
jącemu ich uzdolnienie w czterech tygodniach 
od 1. Sierpnia b. r. liczą ; do c. k. P rezy ­
dium sądu krajowego wr Krakowie

Kraków duia 26. L ipca 1874.
(2640 3— 3) E d  j  k  l ,

Nr. 4237. C. k. Sąd powiatowy w Kę­
tach  podaje do publicznej wiadomości, iż 
celem zaspokojenia należytości adw. Dr. 
Ksaweremu Chrzanowskiemu jako cessyona- 
ryuszowi A ugustyna Ryłki od masy Jak ó b a  
Ryłki przypadającej w ilości 3 złr. 50 ct., 
2 złr. 85 c t , 5 złr. 10 c t , 6 złr. 20 ct., (i 
złr. 50 ct. i 6 złr. 20 ct. w. a. z pn. do­
zwoloną została publiczna sprzedaż do masy 
Jakóba  Ryłki należącej połowy realności w 
Czańcu pod 1 kons. 115 położonej, i że licy- 
tacya ta  odbędzie się w. c. k. Sądzie po­
wiatowym w K ętach w 3 term inach, a m ia­
nowicie: w dniu 24. S ierpuia 1874, w dniu
7. W rześnia 1874 i w duiu 21. W rześnia 
18/4 r  każdą razą  o godzinie 10 z raua.

Cenę wywołania stanowi suma 840 złr. 
w. a. Protokół zastawniczego opisania, tudzież 
warunki licytacyjne przejrzeć można w regi- 
stra turze sądowej a wykaz podatków w c. k. 
urzędzie podatkowym w Białej.

Dla niewiadomych z im ienia i nazwi­
ska tudzież z miejsca pobytu, którzyby ja ­
kiekolwiek praw a do sprzedać się mającej 
połowy realności uzyskali, ustanowionym 
został kura to r c. k notaryusz z Andrychowa 
p. Marcin Gajczak, o czem się wszystkich 
tych niewiadomych niniejszym edyktem  za­
wiadamia.

C. k. Sąd powiatowy.
Kęty dnia 20. L ipca 1874.

(2642 3— 3) E  <1 y  k  t .
L. 2917 C. k. sąd powiatowy w Nie­

połomicach podaje do powszechnej w iadom o­
ści, iż w celu wydobycia resztującej uależy- 
tości dla kam eralnego państw a w N iepoło­
micach w kwocie 97 złr. 16 ct. a. w. z pn. 
przym usowa sprzedaż realności włościańskiej 
pod 1. 34 star. 47 now. w Zabierzowie po ­
łożonej, c ia ła  tabularnego niestanow iącej 
protokołem  z dnia 17. L istopada 1866, z a ­
stawniczo opisa .ej, a dnia 28. Marca 1874 
egzekucyjnie oszacowanej w trzech te rm i­
nach, a m ianowicie: dnia 25. Sierpnia, 22. 
W rześnia i 20. Października 1874 każdą r a ­
zą o godzinie I I .  przed południem  w tu te j­
szym Sądzie odbywać się będzie.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 455 złr. a  wadyum w y­
nosi 45 złr. a. w.

R eszta warunków licytacyjnych może 
być przejrzaną w urzędowych godzinach w 
tutejszo-sądowej reg istra turze.

C. k. Sąd powiatowy.
Niepołomice duia 17 Lipca 1874. 

(2654 2— 3) Obwieszczenie.
L. 2707. C. k. Sąd powiatowy w Ko 

m arnie podaje do wiadomości, że na skutek 
odezwy c. k. Sądu obwodowego w Sam borze 
z dnia 31. M arca 1874 1 1484 celem zaspo­
kojenia sumy wekslowej 120 złr. w. a. z od­
setkam i 60 o od dnia 3 M arca 1870 bieżą- 
cemi, kosztami sądowemi 6 złr. 7 c t , tudzież 
kosztam i egzekucyi w kwotach 3 złr. 7 c t , 
2 złr. 86 c t ,  4 złr. 87 c t ,  3 złr. 11 ct., 3 
złr. 2 ct., 2 złr. i 4 złr. 66 ct w. a  L aza­
rowi B auer od Sobka M aziaka się należącej, 
przymusoAa sprzedaż publiczna realności pod 
kous. Nr. 194 st. 261 n. sub rep. 109 w 
Chłopach położonej, d łużnika Sobka Maziaka 
w łasnej, c ia ła  tabularnego niestanowiącej w 
trzech term inach na duiu 28. S ierpnia 1874, 
na dniu 25 W rześnia 1874 i na dniu 23. 
Października 1874 w Sądzie tutejszym  o go­
dzinie 9. z ran a  z tem przeprow adzoną b ę ­
dzie, że na pierwszych dwóch term inach rze­
czona realność tylko za lub wyżej ceny sza­
cunkowej 550 złr. w. a., k tó rą  się także jako 
cenę wywołania ustanaw ia, p rzy trzecim  zaś 
i poniżej szacunku sprzedaną bęezie.

W adium wynosi 53 złr. w. a dalsze 
w arunki można w tusądowej reg istra tu rze  
przejrzeć,

Komarno dnia 15. Czerwca 1874.
(2569 3— 3) Obwieszczenie.

L. 49. C. k  Sąd powiatowy w Mielcu 
podaje do wiadomości, iż celem zaspokojenia 
w ierzytelności c. k. uprz. Z akładu kredyto­
wego włościańskiego wc Lwowie w kwocie 
200 zł. z pn. nastąp i przymusowa publiczna 
sprzedaż gospodarstw a włościańskiego d łu ż­
ników Mikołaja Kusiuy i K atarzyny Serafin 
pod L. 7. w Borkach niżnych położonego w 
protokole do L. 1576/70 zastawnie opisanego 
która  w c. k. Sądzie powiatowym w Mielcu 
w trzech term inach t. j. d n ia  26. S ierpnia 
dnia 28. W rześnia i dn ia  26. Października 
1874 każdą razą  o 10. godzinie rano pod 
następującem i w arunkam i się odbędzie;

1. Za cenę wywołania ustanaw ia się 
sum ę 600 zł. jako wartość przy jętą przez 
c. k  uprz. Z akład  kredytowy włościański 
przy udzielaniu pożyczki w myśl a rt. 34 
statutów  i A rt. IV. lit. c. rozp. min. z dnia 
28. Października 1865 r. L. 110 dz. p. p



8
2 . Każdy chęć kupna m ający złoży 

przed licytacyą do rąk  komissyi licytacyjnej 
jako zakład 10%  ceny w ywołania t  j. kwo­
tę 60 zł. bądź w gotówce, bądź w obligacyach 
Państw a, w listach zastaw nych c. k. uprz. 
Z akładu  Kredytowego włościańskiego wraz 
z kuponam i nie zapadłem i a to w edług 
kursu  w ostatniej Gazecie Lwowskiej noto­
wanego.

3. Na pierwszych dwóch term inach li­
cytacyjnych realności ta  tylko za cenę wy­
w ołania lub wyżej, zaś na trzecim  term inie 
także i niżej ceny wywołania jednakże nie 
niżej ja k  za 300 zł. sprzedaną zostanie.

Nabywca będzie obowiązany połowę ce­
ny kupna wliczając w n ią  zak ład  60 zł. 
złożyć natychm iast po ukończonej licy tac ji, 
d rugą  zaś połowę po prawomocności aktu  
licytacyjnego.

5. O p rzestrzen i gruntów' i o stanie 
zabudowań wolno chęć kupienia m ającym  
przekonać się na gruncie gdyż realność ta  
sprzedaną zostanie ryczałtow o tak  jak  ją  
d łużnik posiada i posiadać m a prawo.

Mielec 17 M arca 1874.

(2583 2 — 3) E  <1 y  k  t .
L. 3789. C. k. Sąd powiatowy w K ę­

tach  podaje do publicznej wiadomości, iż ce­
lem  zaspokojenia należytości A rona Joach i­
m a Jeruda  w kwotach 204 złr. i 296 zlr. 
w. a. z pn. dozwoloną została publiczna egze­
kucyjna licytacya realności c ia ła  tabularnego 
niestanowiącej, dłużnika Jęd rze ja  Tobiczyka 
własnej w Osieku pod Nr. 322 położonej, 
składającej się z domu drewnianego pod Nr. 
312 ze stodoły drew nianej i g run ta  pow ierz­
chni około 12 morgów, i że licytacya ta  
odbędzie się w c. k. Sądzie powiatowym w 
K ętach w 3 term inach, a m ianow icie: w d. 
7. W rześnia 1874, 21 . W rześnia 1874 i 12. 
Października 1874, każdą razą  o godzinie 
9 zrana.

Na pierwszych dwóch te rm in ach  re a l­
ność ta  zostanie tylko wyżej ceny szacun­
kowej, na trzecim zaś term inie także i pon i­
żej ceny szacunkowej sprzedaną.

O tem  zaw iadam ia się chęć kupienia 
m ających z nadm ienieniem , że p ro tokó ł 
egzekucyjnego opisania i oszacowania re a l­
ności sprzedać się mającej, tudzież resztę 
warunków  licytacyjnych przejrzeć można w 
reg istra tu rze  sądowej, a wykaz podatków  w 
c. k. urzędzie podatkowym w B iałej.

Także zaw iadam ia się o tej licytacyi 
niewiadomych wierzycieli, którzyby na rze 
czonej realności prawo zastaw u nabyli, do 
rąk  ustanowionego dla nich k u ra to ra  adw 
Dr. Chrzanowskiego.

Kęty, dn ia  11. Lipca 1874 

(2584). Obwieszczenie. (2 -  3)
L. 1329. C. k . Sąd powiatowy w Ko- 

zowie wiadomo czyni, że Kość Skibiński 
w łościan z Kozłowa uchw ałą c. k. Sądu ob­
wodowego Złoczowa zd u ia  10. G rudnia 1873,
1. 9509 jako m arnotraw ca uznany, i że one- 
muż k u ra to r w osobie Jan a  K ulibaby wójta 
gminy Kozłowa nadany został.

C. k. Sąd powiatowy.
Kozowa dnia 30. M arca 1874.

(2582 2 —3) E  d  y  k  t .
Nr. 7758. C. k. Sąd powiatowy w 

B rzeżanach podaje niniejszem  do wiadomo­
ści, iż małżonkowie Drnytro i Tekla Kłym- 
kow z K uropatnik  uchw ałą c. k. Sądu ob­
wodowego w Złoczowie z dnia 21 . Czerwca 
1874 1. 4388 za m arnotraw ców  uznani zo­
sta li i że się tym  ustanaw ia k u ra to ra  w oso­
bie Buczki Stasiuka.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Brzeżany dnia 20. Lipca 1874.

(2595 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 37.713. C. k. Sąd krajowy we 

Lwowie wiadomo czyni, iż w sku tek  podania 
Salom ona N atana W echsler z dnia 21. Kwie­
tn ia  1871 do 1. 21.721 wykreślenie sumy 
1000 z łr  m. k. na połowie dóbr Zakrzów ek 
pierw otnie na rzecz Jan a  i Em ilii B aum a­
nów intabulow anej uchw ałą od d. 6 . Maja 
1871 1. 21.721 dozwolonem zostało. P o ­
wyższa uchw ała doręcza się z życia i m iej­
sca pobytu niewiadomemu Janow i Baum ann 
do rąk  rów nocześnie w osobie adw okata Dr. 
G oldberga z zastępstw em  adw. Dr. Weissa 
ustanowionego kurato ra . Wzywamy niuiej- 
szym edyktem  Jan a  Baum aun, aby w nale­
żytym  czasie u ustanowionego k u ra to ra , lub 
też w Sądzie osobiście albo przez innego 
zastępcę się zgłosił i celem przestrzegania 
swoich praw stosownych środków użył, ileże 
z zaniechania wyniknąć mogąca niekorzystne 
sku tk i sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 4. Lipca 1874.

(2600 2— 3) Obwieszczenie.
L. 2729. Odnośnie do obwieszczenia c. 

k. Sądu obwodowego w Tarnopolu z d. 20. 
L ipca 1874 do 1. 9405, otw arcie upadłości 
na  cały m ajątek  upadłego Leiby R ost ldera  
z  Trybuchowiec ogłaszającego, wyznacza się

obok zapowiedzianego już okresu czasu do zgło­
szenia, term in  likwidacyjny do spraw dzenia 
i uporządkow ania w szystkich w ierzytelności 
przeciw  rzeczonej m asie upadłości na dzień 
12. Października 1874 o godzinie 9 przed 
południem, na którym  to term inie wszyscy 
wierzyciele w c. k. Sądzie powiatowym w 
Jazłowcu w biórze u niżej podpisanego c. 
k. kom isarza u p ad ło śc i, pod następstw am i 
postępow aniem upadkow em  zagrożonemi, zgło­
sić się mają.
O. k. Sądzia powiatowy jako kom isarz u p a ­

dłości.
Eelicyan Marcinkiewicz.

Jazłow iec dn ia  25. L ipca 1874.
(2601 2 - 3 )  E  «1 y  Ic t .

L. 3270. G. k. Sąd powiatowy Kałuski 
zawiadam ia niewiadomych z m iejsca pobytu 
Klarę B arej, F ilipa  P e tri i Józefę P etri a 
w zględnie tychże z m iejsca pobytu niewia­
domych spadkobierców, że w celu doręczenia 
uchwały tabularnej z dnia 10. L ipca 3 874 1. 
3270 w przedmiocie in tabulacyi praw  w ła­
sności do realności to je s t domu Nr. kons. 
530 i g run tu  pod Nr. top. 654 star. 1313 n. 
w K ałuszu położonej na  rzecz małżonków 
Heleny i Józefa P etri zapadłej c. k no ta- 
ryusz p. H ipolit Lewicki kuratorem  zamia

na  k tórym  to rewersie zanotowano, że | nen ©tubienjeugnijje Ujreut ©ejudje beijufdjlte* 
na depozyt ten zaliczono pod a rt. 786 I (jon, joetdjes cut baś f f. SCderi>ait=3Dłirtifterium 
gotówką 600 złr. a  w. p  ftijfifiren tmb Lei ber S ireftiou ber f. f.

3. Z daty  Lwów 9. W rześnia 1873, w ' goeftafabemie bid langftenś i. ©eptember L 3- 
księdze Towarzystwa str. 355 wpisa- einjitbringen. _
nego, na zastaw iony przez p. Lesław a ’ SSoiu f. f. 2l(ferbauOJiUU|teriuiu.

W ien aut 4. S u it 1874.
(2381 3—3) Przyzw auie  publicznie.

L. 1.193. O. k. Sąd powiatowy jako 
delegowany sędzia śledczy wzywa Józefa 
Jasnosa 24 la t liczącego urodzonego w m ia­
steczku Rudniku i tamże zamieszkałego, wy-

Kobuzowskiego pod a rt. 1048 list za ­
stawny Tow arzystw a kredytowego 5 %  
Ser. III. N r 6891 na 1000 złr. a w 
z kuponam i, z których pierwszy 31. 
G rudnia 1873 je s t  płatnym , na którym  
to rew ersie zanotowano, że na ten  za­
staw zaliczono pod a rt. 1528 gotówką 
600 z łr. w. a , ażeby się w przeciągu 
jednego roku od dnia  ostatniego oglo 
szenia obecnego edyktu w Gazecie 
Lwowskiej licząc, do Sądu krajowego 
tem  pewniej zgłosili, ile że po bezsku­
tecznym upływie nadm ienionego term i­
nu, poszczególnione trzy rew ersa za 
am ortyzowane uznane zostaną.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 25. L ipca 1874.

(2575 3 - 3 )  E  d y k t
L. 31965. C. k. Sąd krajowy lwowski 

zawiadam ia z życia i m iejsca pobytu n iew ia­
dom ych: Agnieszkę Cwikówną, M ikołaja i 
A nastazyę Z a łu ck ich , H erscha Kiczulesa,

iv u B̂  p. i^pun ,, A M ajewską 2 . Opuchlaczkę, Mojżesza
nowany i obrona praw  wyz wymienionych z r, , V ,  : w , V, r , 1 . . „
m ieisca nobvtu  nieznaionnm h interesentów  ! Zelnik i M endla Sclirenzla, ze w sK utekp io - m iejsca pobytu  nieznajom yUi m teiesentow Racheli, Rubin do
tem uż powierzoną została. ; , ■ , ,  ,

p i o n  - j .  11 31.965/74, dozwolono w ykreślenie loznych
T, , ; uchw ał odmownych w stan ie  biernym  i czyn-
Kałusz dnia 10. L ipca 18 ,4 . j nym realnoścd pJod L 44424 1528%  zanoto-

(2602 2- 3) O b w i e s z c z e n i e .  i wanych.
L. 3698. Ze strony c. k. Sądu powia- i D otyczącą uchw ałą z d. 12. Czerwca

towego w K ętach obwieszcza się, że w spra- j 1874 1. 31.965 doręcza się ustanowionem u
wie B ernarda M ondsclieina przeciw  Janowi dla nich kuratorow i w osobie adw. Dr.

robnika, żo n a teg o , o zbrodnię kradzieży z 
§§. 171, 173 i 174 II. b. i d. u. k. obwi­
nionego, z aresztu  śledczego w Nisku zbie­
głego, ażeby w okresie 30 dui staw ił się 
tu  w Sądzie dla uspraw iedliw ienia się ze 
zarzuconego mu czynu, gdyż inaczej przeciw 
niem u jako nie poszlusznem u postąp i się 
gwoli ustawy i będzie mu zabronione wyko­
nywanie praw  obywatelskich.

C. k. Sąd powiatowy.
Nisko dnia  9. L ipca 1874.

Doniesienia prywatne.

i Annie Myrtom o zapłacenie sumy 354 zł. 
w. a. z pu. wyznacza się do egzekucyjnej 
licytacyi realności w K obiernicach pod Nr. 
kons. 124 położonej do Jan a  i Anny Myr- 
tów  należącej w c. k. Sądzie powiatowym 
Kęckim trzeci term in licytacyjny na  dzień 
31. Sierpnia 1874 o godzinie 10 z ran a , na 
którym  to term inie rzeczona realność pod 
warunkam i edykteai tutejszo-sądow ym  z dnia 
28. Lutego 1874 1. 6231 ogłoszonemi z tą  
jedynie zm ianą sprzedaną będzie, iż rea l­
ność ta  na powyższym term inie za jakąkol- 
wiekbądź cenę kupna naw et poniżej ceny 
szacunkowej sprzedaną zostanie.

C. k. sąd powiatowy
Kęty dnia 19. L ipca 1874.

(2604 2 - 3 )  E  d  y  U  t .
L. 1957. C. k. Sąd powiatowy w Lu- 

tow iskach zaw iadam ia niniejszem  nieobecne­
go i z m iejsca pobytu niewiadomego S tefana 
Pahulicz z Boberki, iż pozew egzekucyjny 
D yrekcji c. k. Z akładu kredytow ego w ło­
ściańskiego we Lwowie z dnia 4. G rudnia 
1873 1. 6541 o nakaz do wypłaty sumy 98 
złr. w. a. z pn. wraz z uchw ałą z dnia 17. 
G rudnia 1873 1. 6541 równocześnie do rąk  
ustanowionego k u ra to ra  p. M arcelego Pila- 
tow skiego naczelnika gminy w Boberee do 
ręczą  się 

/

W eissa z zastępstwem  adw. Dr. Goldberga.
Wzywa się przeto wszystkie wymie­

nione osoby, aby w należytym  czasie do 
ustanowionego kura to ra , albo też osobiście 
lub przez inuego pełnom ocnika do Sądu się 
zgłosili celem przestrzegania  praw  swoich, 
inaczej bowiesm zkodliwe skutki sami sobie 
przypisać będą musieli.

Z c k  Sądu krajowego 
Lwów dnia  12. Czerwca 1874.

(2589) < g p ltC lt¥ d a it$ fd )m lM !ttg . 3 —3 
3 . 6285/698 . SB011 © eite be§ f. f. 91dev= 

fcau=2)?iniftenunt§ foimut eiit © tubienfttpenbum i 
dok aSierlpmbert (400) ©ulbeii jdljriicl), fiu* 
eiiten orbeutlidjen §over an ber f. f. gorftafa= 
bentie 511 M a riab ru n n  fiir bie ® auer ber ©tu= 
bieit an btefer Sltabemie ju r  iGerleiljitng.

SBeroerńer um  biejes © tiyenbium  Ijaben 
nebft bent SDiaturitatsjeugnif) non etnem Dber= 
gyiimafiuin ober eiiter D ber = 9łealfcfjtile, enem 
tueff beit fonftigen 9?ennenbuitg§ = Śiaclpneifen, 
auclj ein 3)litteHofigfeit§= unb 9lJoralitat§=3eufl= 
nifs unb fafte fie bereitś ^ o re r  an ber f. I  
gorftafabem ie finb, bie an benfelben ennorbe=

(2 6 8 3  1 - 3 )  ] i , i o n k i i r s .

Nr. 2533. Na nowoutworzoną po­
sadę pompiera instrukcyjnego z płacą 
roczną 400 złr., przy tutejszym Magi­
stracie, rozpisuje się konkurs.

Ubiegający się o tę posadę wnieść 
mają podania swoje, zaopatrzone w do­
wody odpowiedniego uzdolnienia, w 
przeciągu 14 dni, licząc od ostatniego 
ogłoszenia.

M agistrat m. Nowego Sącza
dnia 27. Lipca 1874.

l .  996. K o n k u r s .  (2659 2 ~ 3)

Przy szpitalu powszechnym w
Złoczowie jest z dniem 1. Stycznia
1875 , do obsadzenia posada lekarza
z płacą roczną 500 złr.

Kompetenci winni się wykazać, iż 
posiadają stopień doktora medycyny i 
chirurgii, i wnieść swoje podania wraz 
z dowodami dotychczasowej praktyki 
najpóźniej po koniec Sierpnia b. r. do 
Wydziału Rady powiatowej w Złoczo­
w ie.

Złoczów, dnia 30. Lipca 1874.

O. k. Sąd powiatowy.
Lutow iska 20. Czerwca 1874.

(2612 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 13.249. Sam borski c. k. Sąd obwo­

dowy zaw iadam ia P io tra  Czajkiewicza, co do 
życia i pobytu  niewiadomego, że Jan  i Anna 
Kom arniccy pod dniem 20. L ipca 1874 1. 
13.249 ska-gę przeciw  niem u o wykreślenie 
sumy 30 złr. m k. ze stanu biernego re a l­
ności pod kons. Nr. i 05 dzielnicy lwowskiej 
w Sam borze wnieśli, że na takow ą term in do 
ustnego postępow ania na 23. Października 
1874 o 10 godzinie rano wyznaczył i skargę 
tę ustanowionem u dlań kuratorow i adw. Dr. 
Pawlińskiem u, którego zastępcą adw. Dr. Bu- 
dzynowski, doręczył.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Sam bor 21. L ipca 1874.

(2617 2 -  3) E  d  y  Ił t .
Nr. 42.716. C. k. Sąd krajow y we Lwo 

wie wzywa niniejszym  edyktem  posiadaczy 
następujących, wedle podania skradzionych, 
trzech  rewersów kasowych galicyjskiego To­
w arzystw a kredytowego ziemskiego na imię 

Cesława Kobuzowskiego opiewających, 
m ianow icie:

1. Z daty  Lwów 4. L istopada 1874 w 
księdze Towarzystwa wzmiankowanego 
str. 330 wpisanego, na zastawiony przez 
p. C esLw a Kobuzowskiego pod art. 
1400 list zastaw ny tew arzystw a kredy­
towego 5 %  Ser. IV. Nr. 674 na 500 
złr. a. w. z przynależnem i kuponam i, 
z k tórych pierwszy 31. G rudnia 1872 
je s t p łatnym , na  k tórym  to rewersie 
zanotowano, że na depozyt ten zali. 
czono pod a r t. 2092 gotówką 300 złr 
a. w.

2/ Z daty  Lwów 24. L ipca 1873 w księ­
dze Towarzystwa str. 332 wpisanego, 
na  zastaw iony przez p. Cc-sława Kobu­
zowskiego pod art. 514 lis t zastawny 
Tow arzystw a kredytowego 5 %  Ser. III. 
N r. 6890 na 1000 złr. a- w. z kupo­
nam i przynależuem i, z k tórych pierw- 

_  szy 31. G rudnia 1873 je s t p ła tn y m ,]

Pierwsza Spółka wyrobu cegieł maszynowych
stsr ^tiiler4wce

z n iz aZ powodu sprzyjającej pogody do wyrobu cegieł 
© ay c e g ł y  i ustanawia następujące ceny loco cegielnia:

za 1000 ceg. maszynowych .............................. 20 złr.
za 1000 ceg. ręcznych stołu maszynowego . 19 złr.
za 1000 ceg. ręcznych (placówek) . . . .  18 złr.

Biuro sprzedaży w kamienicy pod I. 10 ulica Kościuszki (d a ­
wniej Frenela) na dole. (2684 i -  3)

Ces. król, u p rzy  w , ko le j

Arcyksięcia Albrechta.
Ogłoszenie.

Zaprowadzone z powodu niekorzystnego żniwa zeszłoro­
cznego z dniem 20. Października 1873. aź do odwołania zni­
żenie taryfy  w obrocie towarowym na zboże, ziarna 
strączkow e, w yroby m łynarsk ie i  ziem niaki — znosi 
się z końcem  Lipca 1874.

Od dnia 1. Sierpnia 1874. zastosowane będą napowrót dla 
powyżej wymienionych artykułów na c. k. uprzyw. kolei Arcy­
księcia Albrechta wyłącznie ogólne taryfy i obowiązująca kla- 
syflkacya towarów.

Lw ów , w Lipcu 1874.
N Byrekcva ruchu.l s  (2648 3—3) (Przedruk nie będzie opłaconym.) ■» dr


